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NY ILU VON NEURATII, 
minister spraw zagranicz• 
nych, reprezentował rzitd 
Rzeszy w Lidze Nuodów. 

Podejrzane manewry oddziałów szturmowych 
nad granicą francuską i duńską. - Opracowany· plan napadu 

na Danję? - Rewelacje prasy sowieckiej 

Trokioi wersalski IDUSi bgt llonorowong 
Moskwa, 17 paździeri.n.ka. 

Sytuacja międzyina.rodowa, która wy· 
tworzyła się po wysi8J?ieniiu Niemiec z 
Ligi Narodów i wycofa.ndiu się z konfe· 
reinic:Ji rozibrioąentowe6, jesit w dalszym 
ciągu tematem liozmych koanemfar.zy w 

Z dru1giej strony wysuwa się pa'kt I nawiązać 1rozmowY ni1ędlzy s.ygnatarju-,Liga Narod?w nie. potrafila ~ilć dio 
czterech. Sen. Jouvenel. który w momen- szami paktu. ' poszanowania swmch posta'!low1en nawet 
cie zawierania paktu rzymskiego głosił, I Teza ta cieszy się podobno popar- jw WYJPadikach dmgorzędnego znaczenia. 

że dzięki temu Europa będzie miała za-j ciem pewnych czynników. . angielsk,ich Dlate.go w chwDld obecnej nłe należy 
pewnione 10 lat pokoj·u, twierdzi, że oi;az prawdopodobnie ta!kże Wloch. zajmować si·ę kwestią dania Ud'Ze Na-
Francja, Anglia i Włochy powinny obec-1 Paryż, 11 październLka. rodów pozorów rewanżiu w stosooku do 

pra:sie sowieckiej. · nie przypomnieć Rzeszy art. 3 paktu i Brice w „Le Journal" przyipoonina, że Niemiec, lecz przedewszystldem zdema

Niemcy nie wyrzekn~ sie „korytarza" 
Goebbels chce go odzyskać drogą... rokowań 

Prasa sowiecka, omawiając tajne 
przygotowania Niemiec do aktów zaczep 
nych, zwraca między innemi uwagę na 
sytuację, panującą nad granicą duńską. 
Oddziały szturmowe, zdaniem prasy so-
wieckiej, przygotowane są już do przej- LONDYN, 17 października. 

ścia granicy i oczekują tylko stosownego .,Daily Maiłt" zamieszcza wywiad z Goebbelsem. który na zapytanie ko-
rozkazu. respondenta. czy hitlerowcy 2otowi są porzucić pretensje terytorjalne wobec 

Władze niemieckie wyznaczyły już Polski, oświadczył, co następuje: 
urzędników, którzy mają być osiedleni j „Oczywiście. nie możemy trakto wać korytarza polskelro jako urządze
na terytorjum, które niemcy mieliby oku nia stałe~o. ale uważamy. że niema wfuropłe środkowej takiej sprawy, któ 
pować. Przygotowano również listy za. 1

1 

raby uzasadniała wojnę. 
kładników oraz obozy koncentracyjne. Nie spoczniemy. dopóki nie odzyskamy korytarza, ale mamy nadzieję od-

skować manewr nlemiedkii. 
Na'glącem zagadrrieniiem cnwlili nie 

jest wypracowande przyszłej konwencjI 
roz:brojeniowej, lecz zapewnienie posza· 
nowan.ia jedY'Tiei konwencji rozbrojenio
wej, jaka astnieje obeonie. 
Należy odpowiedzieć jedmem słowem: 

..taik, łub nie" na pytanie, czy Niemcy 
są w porządku w st•oS1UJn1ru do części 5-ej 
traktatu wersalskiego, który jest jedy

·ną istn.iejącą konwencją wojskową. Oto 
jedyna rzecz, która ma d.ziiś znaczenie. 

Reakcja giełdy 
p@ryskiej 

Równocześni·e pras.a sowiecka oma· 1 zyskania i;i:o drogą rokowań. Wydaje sle to teraz niemożliwe. ale wiele nie
wia cały szereg tajemniczych przesunięć l możliwości stało się w Europie w ubie iiłycb Jatach rzeczywistością, a iedna 
wśród formacyj szturmowych i sztafeto· i z nich jest wzrost partji narodowo • socjallstycznei. 
wych na zachodzie Niemiec, nad granicą I I 

francuską. Wprawdzie komunikaty urzę- '(Udzoz1· omcy w N. mcz rh bada zn=-czen1· Paryż, 17 paźdtie-młtia . 
dowe niemieckie tłumaczą te. przesuni~-, i; 1111 'i 'ł U U ł Giełda paryska wczot'lai dopiero za• 
cła wewnętrzną reorganizacJą, tem nie . • • • reagowała na wiiadomość o wycofamu się 
mniej jednak, dzienniki moskiewskie uwa · o~·u '11:~ O"!"~~z ••• o~ęłf:e nre lido Niemiec z Genewy. O.kities 48-godz.i.n.ny, 

ża!ą, że jest to próbna mobilizacja od- Berlin, 17 paździemi:ka. I których możnaby ich odróżnić. który minął od chw1li 0ipublikowa1t1i.a tej 

działów szturmowych. j „Deuteche, Allgemeine Zt~.", przyz.na I Pozatem, oświadcz.a dzi-enniJ<, konsu· 1 wiadomości, s.powodował, iż re.akcj.a 

Paryż, 11 październflrn. : jąc, że zdarzają się wypadki czynne~o laty państw zv.gra.ni.cznych powinny giełdy n~e była ZJbyt gwaiłtownia. 

Znany publicysta• Bernus. twierdzi ata<kowania cudzoz~em<:ów w czasie ma· udzielać swym obywatelom piśmiein111ych Zebnainie giieMy roz:poczęło &ię pod 

w „Journal des Dcbats"• że należaloby 1 nifestacyj, mimo zakazów, wydawanych pouczeti, że flaga ze 111Wastyką, jes-t zna.k~em ogólnej miżki papierów, które 

zaprzestać zbytecznych rozmów, któ- 1 pI'zez nac;zelne kieroW1D.idwo oddziałów sztandarem narodowym Niemiec, który przeciętnie straciły -od 2 do 5 prioc. Zniż 
rych •rezuiltaty są nietyillko bezu1żyteczne, 

1 
szturmowych, występuje z projektem, należy witać, względnie trzymać się z·da : ka ta jednruk nie a.kce11tował1a się silnLej 

ale i zguJbne. Istnieją •Powody do tego, aby obywatele z.agnanicz111i, bawiący w la od pochodów. I w toku zebrania, jedyrne papiery za,gra.-

aby konferencja rozbrojeniowa ni-e kon-1 Niemczech, nosiili specjalne odZ1.IJ.aki, po ] n.iiczne spaidiały .aż dio ziaankintęoia giełdy. 

ty'l1luowała swokh obrad. Przytacza się · 

~r~1~.~~~ :: ~~o~t~r~~~~~ii~~c~~jw~~~i1 Mus1my byc' w·1ern·1 kanclerzow·1 
teikst JCJ przedstawi się Niemcom z tern, ' ' I I 
~~c~~~ą one do niej przystąpić, kiedy gdyż n i e w i ad o m o t „ " 

Ta procedura jest- ~daniem Bernu- ' CO może Się S ac ..• 
sa - niedopuszczalna. Niemcy bowiem, Berlin, 17 uaździernika. I sarz sprawiedliwości Rzeszy dr.Francki miesiące, ale należy zachować bezgra-
które obecnie, po wy.cofaniu się z Gene- Podczas manifestacji związku urzęd- który oświadczył, że w Niemczech mu- niczną wierność kanclerzowi. 

wy, . będą uzupełniały swoje zbrojenia• ników nadreńskich oraz organizacji dla si być wskrzeszony dawny system po- Naród nil!rnieckł miłuje pokój, lecz 

mo~tvby potem powrócić i skorzystać popierania niemców zagranicą, odbytej słuszeństwa, jako podstawa dla przy- może się stać tak, że Bóg wystawi na 

z tych ustępstw· któremi konwencja bę- jw Kolor.ii przy idLivle ~W tysięcy ucze- szłycb pokoleń. próbę tę miłość pokoju, jeżeli Judzie za. 

dzie naszpikowana. stników, wygtosit przemówienie komi- Nikt nie wie, co przyniosą najbliższe wiodą. 
~ . . . - Berlin, 17 października. 

I/• I ',. ' ' I)'' ' ,, ' Ogłoszony został w prasie komuni
kat, stwierdzający, że wybory do 
Reichstagu odbywać się będą tylko na 
Jedną Ilstę, a mianowicie narodowo-so
cjalistyczną, ponfeważ wszystkie inne 
stronnictwa zostały rozwiązane, a two
rzenie nowlrch jest zabronione. 

CZY ZĄD DALADIER' A UTRZYMA SIĘ 
Stanowisko grup parlamentarnych wobec projektów rządowych 

Jako ważne uznane będą tylko kart
ki, oznaczone przez głosujących krzy
żykiem. Zmiana doty chczasowego licz
nika wyborczego nie jest zamierzona. 

Paryż, 17 października. Blum i A.uriol nie są zresztą prze-, nitywną decyzję poweźmie wtedy, gdy 

w kuluarach izby deputowanych za- ciwni temu wyjątkowemu przyspiesze- będzie w posiadaniu tekstów rządo-
niu procedury, przeciw której protesto- wych. . 

znaczyło się wczoraj ))ewne ożywienie wał jedynie deputowany Lebas. 
w związku z dzisiejszem otwarcie sesji 
parlamentarnej. 

Leon Blum, przywódca partji socja
listycznej S.f .LO„ zlożyl dziś na ze
braniu komitetu wykonawczego spra
\VOzdanie z rozmowy z premierem Da
ladier'em. 

Blum, zapytariy o stanowisko socja
listów wobec przyspieszonej procedury 
proponowanej przez rząd, oświadczył, 

iż postawi tę sprawę na rannem posie· 
dzeniu plenarnem grupy. 

Komitet wykonawczy również nie 
powziął żadnej decyzji, lecz postanowił 
pozostawić decyzję .plenum grupy par
lamentarnej. 

Postanowiono, że dzisiejsze zebra-
nie przekaże sprawę porozumienia z N'arady kotoniarzy 
premjerem co do warunków, na jakie 
socjaliści · poprą projekty rządowe, spe- Łódź, 17 pa~d7'ie11mka. 

Komisarzem wyborczym zamiano
wany zostanie prezes urzędu statysty~ 
cznego dyrektor ministerialny Rei
chardt. 

cjalnej komisji, w której sklad wejdą m. (alk) w dn1u onegdajsziym Qdibył.o się 

in. Marquet, Deat i Lafont. w 1okru1u ZZZ., ptizy uliiicy P~cńrlcmvsilci1ej . Niezwykła przyczyna 
Premier Daladier odbyl konferencję .z~bnainie kiotoniia:rzy i sił pomoon~czycn 

z dep. Chappvtdelaine, przewodniczą- w liiiCZJbie 4-00 osób, w zwiąaJlm z 1kiończą· pogrą2enia Nicei w ciemnościach 
cym grupy t. zw. „lewicy radykalnej", ca się w dlilliu 1 ~11U1dmii.a :r. b. u.mową zbio Paryż, 17 październMka. 
na temat stosunku tej grupy do projek- rową w przemyśle kobo.nowym. (t) Wczoraj wieczorem Nicea w c;ią-
tów rządowYch. Zebr-allli postanow.ii1i zwołać na nad· gu iJdllku godzin po.g rążona była w ciem· 

Na posiedzeniu federacji republikań- chodzącą nLeddelę ~ó1Ilte zebrainie w lo hościach. Na miasto wyirusz.yło natych
skie~. które odby~o się pod p~zewodn. ka~u ZZZ., n;a którem z:"Pa·dnie odip~wie mia:St kd•Iikunash.i i nżynieirów , celem 
Manna, dep. Denats przedstawił zasad- dma rezoluci a w S'Pnaw1e umowy zbioro : s twierdzenia w jakiem · miej.::cu uszko
nicze lin~e projektu rządowego i pod~a! wej w łó~z.kim przemyśle kot·on~ym. I c] zone zostały przewody elcl~tryczne. 
go. ostre_J krFty~e. Gru~a wypowie- Koto:m~rze pozat~m będą z;adz1ć. n_'.ld j Okazaf,o sję, iż ptaJk, s i ad ając na na
działa się przec!w pro_Jektom . rząd~- , uzupełmemem cenllliika elita roibotn1kow powietrZ<nY1:1 przcWCi~1zie elektrycznym 
wym, zastrzcga1 .c się JeJnak ze def1- kotonowych wywoł~l kro:kie ~ r >cie. 
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ECH! PIE KIE JEST TO· ZYCIE! •• 
K~an ZruneLli taiiwnfował. Udeło nego i runął n.a kozetkę. Prawda panno taki młody 'i tak mówi?! I dlaczego -, „Mał-0 to jest kobiet na świeci.er' --

mu się n,areszcie: porucz.ni:k Gorgon połk M~bzi, że tycj,e jest niJC nie wM"te! I dlatego, że panu żona robi miiny. Że Tak mówiła Miitzi. I miała rację. 
nął haczyk. Przynęta okazała się odpo- Miit.ti ni1e uipijała się rugdy na smutno Fr.a.u Oberleutnant n~e me co się z nią Ncąpl'IZykład ta tutaq.„ Też jes,t .l':obie
wiednia. PodP'01l"lloZilliik Hatvainy - stały Pr.zeoiiwnie: dlla ndiej kaiżde piJjańSitwo by- j dz.ieje? Mało to jest kobiet na świecie? I ia. Kto wie, może nawet ni.e6zczęśliwa 
bywalec ws.zyis·tlcioh wesołych lo.kiaili ło czemś raclio1sn.em: śmi.ała się do każ,d,e ' Słyszał to kfo, żeby sobi.e pnzez je,dną i i dobra i przyzwoifa„. Tylko jesit ta:k 
lwowski:ch, człiowiiiek, którego asdroes znał go k~e~~ka i. c;2='\lła, że każdy kieHszeik ~o przez żo.nę, ty,le zma.rtwiień l'lobić?l... I striaisz.~i'e uma~o:va1na i ma przeopi~ly głos. 
kM;dy dryn1dziairz, gdyż każdy odwoził do rneQ s1~ śi;i1eiie„_.. . Erwiin polbladlł nagle, zerwał się na Zalatuie od meii . okropnym, duszącym 
go jiuż w siba.ruiie mocno z.awi.ainym do do~ - Żyo1~ J~ me me. w.arte? Kto pa· . róWIIlie nogi. Wyhrzeźwiał odrra.ru„. I ry.k I zaipache:n p~dru 1 i;i:trnych perfum. 
mu - zamówił cztery butelki tokaiu. - Mt ~ ~w1ecLZ1iał, pame . o~erleut:na111t. I nął, że aż mury się zatrzęsd:y, te a.t cały• Kręciła s1ę w 1?'1odirach,. g~s-tem ordy-
Ha1vainy był pattjotą wę,gierskim: zaozy To rue Jest prawda! Tak nve Je&t wcale! lokal za.marł na chwiilę: · narnym, wyzywa1ącym, JillZ nawet ~Me 
nał zawsze od ojczyetego wina, końozył . · dwuzinacznym. 
na zwykłej polskiej wódce. Gdy Hałva-1 Ml.ł'"'D~f - Mllczećl„. . „Ta p.rzynajmniej ni.koigo n1·c udaj-e, 
ny z:aanówił wina - pro kaip~t:a.n Wud· l'I M'tlD a;„. M~tzi rozwarł.a J>CW:i,eki w pa111i~z.nym ipomyślał Erwin. _ żąda pieniędzy i cOś 
dcz - riodem z Zagrzebia - chorwat z Ale Erwlin nie dał się przekonać. - st.ra,chu. Koledzy Erwma st.ru::hleh. za nie ofi.aruje". 
krwi i k~ci - poczuł się dotknięty w Koniecznie, z up0rem pijaka domagał Po chwiili rozległ tię s.p.a.unatvicz.ny Erwim zadrżał, o.drpędzał od siebi,e na 
swej dum~e narodowej: sie od dziewczyny, żeby się z nim zgo. pła.oz Mit.zd. irętną myśl: „Niie t.itk, ja.k Rita, któM 

- Ober! Butel,kę śliwowicy, tylko że· dzlła, że życie jest wstrętne, że nie war- I - Przepira.s'Z.am pMlów, - wymamro mu przecież wczoraj powiediz1ała, że z 
by był,a prawdziWia. Powiedz p.a:n w bu· · to żyć, że nie wiad<>mo poco się żyje. I tał Erwiin. - Ja nie pozwolę nikomu piemędzy od niego nie rezygnuje - tyl-
fede, że to dLa kaipHain1a Wujdoza. Ja MLt.z.i mj,ała dość tego . Nie mo·gła się i obrażać mojej żony! Sług.al Erwin zasa· 1ko z pieniędzy ••• 
się ZIIlam m-ochę na śliwowky, bo to jesit z tern z.~odi~ć, zwł'!'szcz~ popLj.~emu.-, lutował i wyszedł z gaihioneitiu. (G111 I _ ,

1
. 1mń J•utro) 

naosz trunelk nairod()W)'. I zupełme meoczekiwain~e wypaliła: **"' ~O S;ro,V „ -li' 
Erwin nie z.a.mówił w6dik1. Nie chciia.ł - Pan, taki przystojny mężczyzna, W .racał pieszo pus,tem.i ulicami. 

starwać do tego wyści.au uczuć alikoholo- ----- ----- -- ---- -·-- ---·· --·- - - ·· --.......... ...-.---.-------------
wo-pallijotycmiyoh, · 

zade.~!~1„„11.„... Paz.nokcie. zdradzają„. . człowieka 
EMil~z.:t~cmMtt~1:~1:dr:e~~ego Zona musi mieć dłuższe paznokcie od męża 

oczkaimi, w których było bairdz.o wiele (x) Psyichologowie stwierdzili, że wy i normalny posiada paznokcie ko- , w przeciągu 10 dni o 1 milimetr. Jeteli 
taniej, naprędce sfabrykowanej tkliwo- charakter cztowieka uzależnia sie w Joru blado różowego, lekko wydłuża- · nagle przestaje rosnąć p:tznokieć palca 
ści, Czaisami wydymała zlekka wa.rgi i wielu stczegółach na których każdy ne. Jeżeli półksiężyce na paznokciach wskazującego, jest to oznaką„ pew
CfY!lid:a mim.lci pełne serdecmości i współ laik może się poznać. Między innemi są duże i wyraźne zwiastuje to, że czlo- nych schorzeń wątroby, paznokieć śre
czucia. EI1Wiiniowi ~dawało się, że Mitizi po kształcie paznokci można poznać wiek taki dożyje później starości. Paz- dniego palca stwierdza feibrę, serd~z
jakby chciałia mu powiiOOiziieć: „Biiedaku, również charakter danej jednostki· Lu- nokcie zabarwione na fioletowo ce- ny zaś chorobę serca. Białe plamy na 
ni.e smuć sLę, pirzecłeż ja jestem przy ł<>- dzie posiadający małe i krótkie paz- chują ludzi chorych na serce lub cho- paznokciach p-owstają wskute'k prz.e
b~e" ---;- i.1był jed wdziięCZ1I1y, że tyioh słów nokcie, o kształcie czworokątnym są 1ioby krwi· Żółtawe pa·wokcie są zna- pracowania, lub zmartwienia. złości, 
me mo'_V1 a.:• . . . slkfoooi do sprzeczek. kiem. że wątroba szwankuje. zdenerwowama· 

. E.rwm me Wlled:zDaił, te w pioistaw~e Nietylko jednak charakter człowie· Jeżeli w onraniźmie ludzkim coś tam Człowiek słaby fizycznie I morat· 
M.iitz1 . były tyLk? po.z.?11 uczuć, ~ .n~~ · ka można patnać po jego paznokciach. 1 jest nie w porządku. wówczas paznok- nie, czł<>wlek bierny posiada paznokcie 
~c2l1:1c~a piiawd~we. M~tm była. wrB;zhv.;a I Stan zdrowia człowieka d~ się również j cle przestają rosnać. Dodać trzeba, że bardzo miękkie· Twarde paznokcie ce-
1 m11ała ~oln,osć pr.zystosowywama s1ę 1 w przybliżeniu określić. Człowiek zdro paznokcie zdrowego człowieka rosną chują ludzi zdrowych i zdolnych nie 
do nastl"oju pM"bnreria. Wipaida.ła w melan jl .- pozbawionych jednaik pewnej dozv ego-
rchoLję, lwb stawała się na le sw.awotrl.a, fz11111. Irn człówlek ma twardsze ooz· 
w zależności od pOitll'lzeb chwillii.. Co do '7r ,. • '-OJ.U 'n".r •~o'' nokcie tern bardziel jest cz:0nny 1 e· 
,,ober.leutnrun<ta Googona" to wiedizi.ał·a, ~ 0 eDlft CO „ 011' .la. • ~ . nergłczny. Płaskie pazndkcie cechuia. 
że naj.prędzej go weźmie i niaiiżyw.ioej za• C ł ó ł . ś • t ludzi nerwowych. 
interesuie. gdy zaioz:ni.e mu współc·zuć. z owiek, kt ry wygra WOJnę wia ową Do człowieka, który posla<la Pa'l· 

- Erwin, oo plijes.z? Wdino, ·ca.y śli· Nie wszyscy wiedzą, co to jest szyfr, by nie Alfred Ewing, losy wojny świa„ nokcie o kształcie wydłużonym, nale-
wo1wiiicę! który ma talk olhrzymie znaczenie w po- towej potoczyłyby się maż~ i1nną koleją. ży mieć zaufanie. Jest on z natury do-

Ka:piitan Wujoi1cz sp01glądał O•a Erwi· l:tycz.nym wywiadzie szpiegowskim, Sir Alfred .Ewiit1g, profesor ,praktycz- bry, nie wpada w złość i nie krytyku· 
na z tak . w~e1kiiem naa>rę.tenLem, czekał zwłaszcza podczas wojny, r,ej mechainilki na uniwersvtede w Cam- je nikogo. Natomiast ludzie posiadający 
oo ocJu>owii·ed.ź z talkiem pr,zejęci:em, jak· Szyfr jest to informacja, notatka aJ- bl"idge, na wiele lat przed wojną zajmo- krótfkie pa:rnoikcie krytyiku.ią wszystko 
byip od tej diecy.zijii. zaileżeć mtały losy ca- bo ~ist• pisany bądź specjalinemi znalka- wał s,ię z amatorstwa rozwiążywaniooi i WISzystkich. nie pozostawiając na bliź-
łej monatiehji. · mi, zamiast liter, bądź też zwYlkłemi li- tajnych szyfrów. Doszedł w tern do ta- nim suchej nitki· 

Pa.n ipodtporuc:zm.ik Hatvany zbli:żył terami, ale w pewien zgóry wmówiony 1 kiej wprawy, że uchodzil za najllepszego Półdługie paznokcie świadczą o 
się ku Erwi111owi również z błysizczącemi ~posólb. Istnieją też szyfry, w których specalistę w tej dziedzinie na calej ilrulli uównowaieniu i bystrości danego 
oczami: rea ildan się opowJe, za Węgl'lami, Każde słowo ma od.rębne zna<ezenfo po- ~iemskiej. człowieka. Z ludźmi o szerokich Paz-
czy za Sel'lbją - wl'ogiem DW111·axichjd. tocznego. Pirócz ogromnego doświa-dczenia po- nokciach należy postępować ostrożnie. 

Po sucheij twair.zy Erwin.a pr1Zebiegł Aby odczY'tać szyfrowaną wiado- siada on mdowną intuncję, która pozwa- Są oni nerwowi. i impultywni· Ludzie 
gry.mas zn:i,edc11'1P'Liw~en~a. Ci dwa.j, mieli 1 mość, trzeba być w posiadaniu „klucza". Ia mu odczytywać najtrudniejsze szyfry których paunokcie są bardziej szerokie 
już trochę w OZ1Ubiie: da1lbóg g0lt1owi &ię I W wyw;iadzie każdego państwa istnieją będące dla i•nnych labiryntem niez,rozu- niż długie, to ludzie zdecydowanie źli· 
obraiz-ićl Co robić?„. jednaik sipecjaiHśdi którzy potrafią rów- miałych słów Lub znaków. Obgryzione paznokcie świadczą o sa· 

.Wnikliwa i wbt·dna M1it.zi ocJiru.u po nież bez klucza odczytać każidy szyfr. On to podczas woj1ny zorganizował mo:Jubstwi·e, 'tarozumialstwie, słabości. 
clizłeldiła i tą małą troskę Erwina. Jedno z najsławniejszych towarzystw .,pokój czterdziiesty", gdzie pracowało r albo schorzeniach seksualnych. 

- Wiiino, ozy śHw-0wj,cę9,„ Ja ·my,'1e. 1:1aiuikowYch „British Association" w Lem około SO wyjksztakonyich po1c1 jego kie- Człowiek posiadamcv ntaskie. okrą-
p.ani.e ha;.i.pitman, ż~ w~o i śli'Y'?wi\;8. są i' dy•J11ie wylbrało. swym , prezyden1~m na rownktwem mzędni:ków ~ gdzie w kirót- gie paznokcie, to człowiek pozbawiony 
le1,sze mż samo W1l1a i sama sliwoWlea, mk 1933 człowieka, ktorv na wyinilk woj kim czasie ooczyiano do 2 tysięcy n'. e- wszelkiej fan tazji i ideałów. Szczerzy i 

Wsr,yscy obecni ipaa11DW1e, nie wyłą· ny światow~~ wpłynął ~oże bai:dz.iej ,sta~ miec~1ch telegramó:v, szyfrowany·::h, dobroduszni ludzie mają naznokcie wv-
czaijąc Erwina, p-r.zyklamęli głoŚtlJO temu nowczo; mz wszystkie armie ipanstw prze3ętych przez anghlk:ow. . dłużone. o ksztakie .mi,s;dalów._ Pazno.k· 
dy;pfamatyo:memu z.ażega:i.aniu n•iieum'kni.o sprzym1eirzonych. Z jaką precyzją pracował ,·pokóJ I cie takie u kobiety sw;iadczą, ze hedzle 
n~go zd:awał·oby się konflikibu pomiędzy Czolwiekfom tym jest Alfred Ewimig• czterdziesty", dowodzii fald, że nLi{uy ona dobrą matka. ZuPelnie '"'a.skie i 
p. ried.sitawk.iielami d~oh wiiemy.ch Ludów m~strz w szitoce od~zytywa~iia pism~f1 odszyf.r~W~llf'ie tajnej depeszy nJie trwa- dt11gie ooznokcie ś"iadcza o zclolno· 
jego cąpostolsk~ej mości cesalt'\Zla„. szyfromanego. Wyib1tn~~ anig1elski mąz to dłU!ZeJ mz 24 godz~niyi. ściach okultystycznych. Ludzie. którzy 

Miibzi wyp~łia jed!llym haustem spory stanu~ lord BaJfouir oow:1edział, że gidy- chcą być szclęśliwi w mafżetistwie 
kiieliisiwk wma i nd!eimałą cz.an:1kę snwo- winni zobaczyć , aby fona miala znacz-

wky. Erwin p~e& w;~ śW!y. 6dy na rendez-vous przychodzi policja„. nie dłuższe pa~no·~:.~d mę~A 
· \U oparach alkoholu Ciekawa ankieta na temat współczesnych pojęf o rycerskołci 

Odttąid dwa? paJt.róoci: w~er ii olior· (z) W mlejscowośc;i Maddisson (stain ki Delmonico, Sandry Llnvi-ngston. Po-
wał baczyli, by z.a.równo duży kieliazek WIIS'konsin) skazani zostaJl.i na kairę śmier nieważ ta ostatnia pochodiz.iła z !kół bulr
od wi.na, jak m.111i1ajszy od śliwowicy, nie ci za zabójstwo z premedytacją gain•g- żuazyJnych, Presti nie przY1Pui.szczał, iż 
były aini na ohwlJ.ę puste. sterzy ameryk1ań1scy;, Franik Delmonico i towairzyisze jego zdobę.dią s,ię w obeono-

Piijań:sitwo .za.pOlwdiaidaiło ~ na dobre. Joe Ross. ścii dziewczymy na popetn~enie przestęip-
Erwin raz wraz przechylał się na kozet· Sensacją procesu .było przestuchande stwa. 
ce i wpa.dał w objęda Mittm, która go ood jedY1nego świadka zabójstwa, Sandry Li- Sandra Liv~ngston, sekretarfoa jedlne
trącała łagodnie, .ail.<e zdecydowiame. · vii111Jg'ston, kitóra n:J!iała odwagę zt.ożyić n-i'e go z poważnych adłwokatów, została 

Po kiilku cLaJW!kaich te.i diziirwined miies~a- zwy.kfo obciążające bandytów zeznania. przyjaciółką Delmontico, nie wied~ąc o 
mny węgi.el'!Sko-chorwiaiclciień, Erwin . ttał Ofiarą Delmonioo i Rossa padlł An- tern, jaki Jest jego wiaści'wy z.a.1Wód. Dla
się nagle pijany zupełnie. Po tia.z pierw· dreas Piresti• !który z ja:koichś bliżej nie- tego też wzięła udz,iat w tra!g'icznej wy
szy cruł, że ~j1a się na smutno. Chdia.ło znaltlY'Ch powodiów stal sLę dla szaijlki TIJie ciec:.z<;e. 
mu się płaikać - żail mu było siebie, Ri- wygodny. Bandiyc,i utżyl1i zwykłej. w ta- . Na rozprawie sądowej Sandra Living 
ty, dz1i,ecka„. Pnzy1pomn1iiał sobie nagle, kich WY1pa1dlkiach metody : Zanrosili Pre- $ton opowiedziała wszystkie szczeg-óly 
.że ma n1a sumieniu powia.żine wyikroc:z~- stiego na wycieczlu: samochodoivc{, w morderstwa i przypieczętowała tern wy
n,iie.„ Ze jego żyde uikłada się smutno, I czasie której rozstrzelali go. Presti, ob- rok śmierci na bandyitów. Po wy1słiuoeh a 
barcl:zo smutl!lol , zna;jmi-ony ~wietnie ze zvryczajaml gang diu wyroku· band'Y'C,i uczyniili gest groź-

- Ech! Pieskie życie! - kil"zyknąłj sterów, z pewnością n.ie wpadłby w za- by w 'kieru111iku świa1dlka. 
n~Le potęż.nym gł,osem człOWli.ieka. pija· sad1.lkę· gdyby niie obecność przyjaciół-

„ 

Ze świata 
ROCZNICA ODCINKA POV!IEśCIOWEGO, 

Było to pru:ed 214 liaty. 7-go p1aździi<emJ·~~ 
171'9 ro.k·u ukaa:aił s.ię piel'WIS.zy dcin~ &!yminej · 
p0<wieś.oi DaJnj,ela Defoe „Ro1b :111JS•on Cruz,0<~". Na 
.poonysł ten wpadł.a 1oil!Jdyńsk,a J!!11ZeLa ,,Loin.don 
P«llst", ~t6ra dzd ęiki temu poiw~ękis .zyła 1;w6j na• 
kbrud w cia;giu je.dne~o r01ku d21i•eE:i'ecJ1::iikrotlni". 
F01oząbk-01Wo „Londol!l P oo1" wycho,dix1Hoa t}'!ikio 
dwa ra•zy na tyidizień , a.le illlMlkutek u.s,i.!ftych 
próśb .zemocjOl!IJoiwamyoh ozyit,elinj.ków, i.a•częła 
ukiaizywać siię ccdiziennie. Zniecierpliwtl1eni cty· 
te.ln~cy bła.ga·li redaJk.cję l.iistoWlllie o uchyle.n.j.e 
.rąbka ta,jenmi\c y dai~zych .looów oohaitera po
wileM:i, re.daiktOlr je.dnaik r<oZiUJmfa~ kiom.Le.c.zin-o.ść 
zaohowaJ!l i1a taijem..nicy i. nj-e uległ p!'IOOh-o·m swych 
abonentów . 

W wyda<niu k.siążikowem „Robinso,n Cmz.C>e'• 
ukaz:.a1ł się doą>:1el"O po zakońcZte.rl!i'11 druku dd:i, 
k11 p01wieści:01Wego, k tóry cjąil,nął sie prz;ez cały 
rok , T ?.k więc 6'lyn,ny „R o•b i1n1son Cruzo·e" jest 
ni~Ł')'ILko oj1cem c1owLe~d, a.Je toż ojcem odcinka 
~ego. 



Str. 8 

W LODZI • 
I. DETROIT Bomba w gmachu 

giełdy w Chicago 
Chicago, 17 październdka:. 

J-k • k · "' · b t •k li'd k• • k A ) K • d (t) Na schodach , wejściowych do gma
Q m1esz a I ZYJe ro o ni tO z I, a Ja w meryce..... az y chu giełdy znalez'i,ono bombę. Zawezwa-

robotnik w Detroit posiada własny pókóJ. z łazienką no .nacy~l:~i.ast ?irotechnl~(ów· kitór~y 
stw1erdziJ1;1, ~z zaw1eira talk S'dne matena-

Luck, 17 paźdliernika. tern" jakiś nędzny barlog, na którymi wiedza on często bibljotekę i czyta du- ly wYbuchowe któr. e wystarcwją na 

(k) - Nędza coraz bardziej przeżera odpoczywa po całodziennym znoju. żo. d · ' i t ze całe 0 achu 
szeregi robotników . łódzkich. Wskutek W Detroit natomiast na 100 rodzin Pośród wielu robotników, którzy wysa zern~ w pow e. r . ,g gm. ·. · 

kryzysu pogorszyły się bardzo warunki robotniczych tylko 7 mieszka w domach czytają jedynie beletrystykę i dzieła w .szelikte. ,posz,u1k'iwanta celem .Ui]'ęC1a 
płacy i pracy, jak również warunki zbiorowych - reszta zajmuje bądź ca- dostępniejsze jest także wielu czytelni- sprawców medloszlego zama:chiu. rne da-

mieszkaniowe i zdrowotne. Proletariat łe domki, bądź połówki, składające się kQw aktyw:nych. ły fadnego reziudtatu. 

lódzki żyje w najfatalniejs~ych warun- z 4-7 izb. · ~ 

kach ze względu na robotmczy charak- Przeciętnie biorąc NA l(AŻDEOO • · 

te~ nase~g? miasta, które kryzys musiał ROBOTNll(A w DETROIT PRZYPA- p I E R ws zy M I L J o N 
naJbardz1eJ dotknąć. DA JEDEN POl(óJ WRAZ Z LAZIEN-

G~y rozpatruj_e się dokladnie. niedole l(Ą; 
l~dzk1ego robo!mka na~uwa się pyt~- W Anglji natomiast, mimo, że sytu
m~:. Czy w kazd~m kra1u tak samo się acja mieszkaniowa przedstawia się o 
dz1e1e robotnikowi, czy np. ~o~otnik w wiele gorzej, niż w Ameryce, każdy ro
Amer~ce zarabia m~lej,. iak zy1e I t: p, botnik niemal posiada własny pokój, a 

. . NaJlepsza.. odpow1edz1~ na to Jest bezrobotni, utrzymujący się z zapomóg 
mezwykle ciekawa ankieta, dotycząca mieszkają po rodzinie w iednei izbie. 
życia robotnika w Detroit (Ameryka), · · 
mieście słynnem z fabrykacji samocho
dów. 

Ankieta ta uwzględnia warunki mie
szkaniowe robotnika . amerykańskiego, 
kwestję pożywienia i t. p. 

KulturCJ 
Robotnicy w Detroit w 70 proc. na

bywają codziennie dziennik, a w święta 
inne czasopisma. Pozatem robo.tnik 

Poz. yw1·enie amerykański chodzi 3 razy w miesiącu 
1 do kina lub teatru, 45 proc. robotników 

. . posiada gramofony, 5 proc, własny telc-
W todzi robotnik wydaie na pozy- fon a 47 proc. własny samochód„. 

wienio około 70 proc. swych zarobków, ' . . . 
czyli na inne potrzeby, jak czynsz, W Łodzt --:- ~ak to wykazuie staty~ 
odzież i t. d. zostaje mu 30 proc. styka - przecIGlilY. obywatel chodZ! 10 

Podstawowem pożywieniem nasze- razy do roku do kma, a ra~ do teatru. 
go robotnika są ziemniaki t chleb. O gra~?!onach, !lutac~ t tele.for\a.ch 
Tluszcz, mięso i mleko są produktem dla robotmkow. w?gole. me moze uyć 

· prawie luksusowym. mowy. ~ozo~taJ~·~edyme. lektur~. „ 

W Detroit robotnik wydale na poży- W teJ dz1edzm1e nalezy stw1erdz1c z 

na Nr. 6t.1't5 
oraz 

225.000 zł. na N2 5.351 100.000 zł.naN2107„462 
100.000 " "" 112.612 75.000 " " " 33.687 
jak również wielka ilość wygranych po Zł. 20.ooo,.1s.ooo,.10.ooo itd. 

it.d. . it.d. 

nadły w szczeiliw•t kolekturze 

W. KAFTAL i S·ka. Łódź 
· UL. PIOTRKOWSKA 64 

Centrala KATOWICE. P. K, O. Nr. 304.761· 
Zamówienia listowne załatwiamy odwrotnie. 

To też wszyscy grają u K A F T A L A 
Losy I Klasy ~S Loterji są już do nabycia 

włenie zaledwie 33 proc. zadqwoleniem, że ROBOTNII( ŁÓDZKI 
Mleka konsumuje robotnik amery- DUZO CZYTA. Wobec zmiany systemu gry ciągnienie. odb~dzie si~już 19 pa:idzier. br. 

kański 160 litrów rocznie robotnik Pytaliśmy w tej sprawie kierownika 

szwajcarski - 400 lłtrów nlemłec;.tkf - miejskiej bilJJjoteki publicznej. Oświad- KAf TAL tn synon1·m szczęs' „ ,. il '· 
170, duńczyk - 130 litró~. Na łódzkie·· czyt nam co następuje: n n U U 

. :;o=~~~a~~włe45~bi~~~~t: ~~j::~~~ I~ 
Tak samo mniej więcej przedstawia iaw&iiiiiiiiiiii 

się sprawa z jajami, których robotnik -
·, ' , : · '.• ;,' ::~.' .' ' ' : ' ' ,', '.· - • ' • ' . l I 

.rfi~:1;z::m::::;::.:::::!:~t~1sekre~a.rz . ad~oka~ki-~ę!1aq~a~tem 
Mieszkanie Po dokonaniu ma~wersacJi .Skrzypiec zbieg~ z By_!lgoszczy.-

warunki mieszkaniowe w Łodzi są Aresztowanie nastąpiło na dworcu _poznansklm 
fatalne. Po kilka rodzin robotniczych Byd20Szcz, l7 października. I jaw, Skrzypiec czemprędzej ulotnił się wrotem do BydgoS"lczy i osadzono go 

g-nieździ się w małych klitkach, pozba- (sem) Kota prawnicze miasta Byd- z biura na dworzec. gdzie wsiadł do PO· w tut. więzieniu. Suma zdefraudowana 

· wionych całkowicie doplywu świeżego ·goszczy zostały poruszone wiadomoś- ciągu w kierunku Poznania. . przekracza podobno kilka tysięcy zło-

powietrza i słońca. Wielu robotników cią o wykryciu defraudacji w biurze ad Zawiadomiona o ucieczce policja, --:- tych. 

wogóle nie posiada swego mieszkania. wokata dr. Drwięgi przy ul. Gdańskiej wszczęta pościg za defraudantem, do- Skrzypiec za czasów swego urzędo 

Wegetuje gdzie się da. Latem chodzą 22, popełnionej przez znanego w tut. ko nosząc policii poznańskiej o jego wania dużo trwonił na hulanki, rozbiia

od ławki do ławki po alejach i parkach lach towarzyskich sekretarza tegoż bin tam ptzyjeździe. Jakież było zdziwienie jąc się samochodami, a nawet już zakon 

~ tódzkich, zimą przenocują czasem u zna ra, Skrzypieca. Skrzypieca, gdy, wysiadając z pociągu traktował kupno własnego auta. Kupno 

jomego, co który wynajmie sobie „ką- Gdy sprzeniewierzenie wyszło na w Poznaniu, wpadł odrazh w opiekuń- to jednak nie doszło do skutku z powo-

i&* cze ramion~ ta.mtejszej policji. . J du .niezapłacenia pełnej sumy sprzedają-
W czoraJszeJ nocy pod eskortą polii- cemu. 

Ojciec zamordował syna młotkiem cyjną przewieziono defraud~nta z ... ~~---~·~" 

. Pozniań, 17 października· 
W Piątlkowie pod Pozinanitem rozeg

rał się krwawy dr.a.mat rodz.inny, zakon· 
c~ony śmterc~ą wyrobniika Miichała Kacz 
ma1rka. 

Andrzej Kaiczmarek po,dibiiei!ł do oknia i Krw::aw::a zbrodn1·a w oboz1·e cygan' sk1·m 
chwyoi.rws,zy za mło.tek, trzema Siilnemi U U 
uderzeniami w głowę powalił syna na M , · k · · · 
ziemię. Ude.rzein:~a były śimier.telne, albo SCIWY cygan S azany na Wtęztente 
wiie.m prz.ewie,z:iiony dio szpita~a, Michał I Stryj, 17 paźdliernika. Jsta.tąc ze SJ)'osobności, dał do Horniaka 

Do mi·eSIZlkainiia Antonteg() Kaez:mallika 
począł dob~ać się jego kom1Ple:tnie piiany 
syn, Miichał, który miał do ojca pireten· 
&je n.a•tury osoMstei. Zbudzony hała..<sem 

Kacz~arek zm'!11· . . . (U) W grudniu ub. roku obowwała 6 strzałów z karabinu. raniąc go cj:ężko 
. ~owno-c•ześn1~ ,okrutny <>Jc.1ec P'Oi~tł · w Austerii pod Stryjem grupa cyganów. w nogę. · 

s1·1n~·e synową, ktora sita.nęł.a w oibrome składająca się 'L kilkunastu osób, a mię- Po dokonaniu tej zbrodni mściwy 
męza. dzy n'imi dwaj bracia Emi'! i Łt11kasz Le- cygan zbiegł i dopiero przed kilku tygo

Niebywała sensacja na arenie cyrkowej. 
Widzowie, prze,pełniają·cy sta'1e wi- StaniewsJd, o znakomitej dmż~nle foot

Llownlę Cy1rlku Stainiewslkkh sa , świad'.ka- balowej, z.loż;onej z 12 bull1dogów. Pozo 
mi niebywałych , sensacyj, jakie tam o- stałe numery progiramu stanowi~ rów
g]ą;dają, Wystairczy tiu wspomnieć o nleż wiellka. atrakcję, !którą mogą naisi 
pięikmym 100 proc. mężczyźnie. a zara- Czyiteindcv łatwiej od !innych Podziwiać, 
zem kr6l111 żonig'lerów M. Truizz<im, o I gdyż w d!a~siyim dągiu zamieszczamy 
zmartw-y.chwstałym Valentinie, którego lruipony, na bezpłatnyi wstęt> do Cyr!knl„ 
anatomic~nie krew.ie Bim-Bom czYlli :E. 

• 
K111to11 „Re11ubllkl'' ·I •• Ex11reasu" 

do Cyrku Staniewskich 
(ul. ks. biiskup1a Ban'dW'sikiego to, dlawrue4 Iw. '.A:niny). 

Kupon nin·i·eiszy uprawniia prizy kiup.n:ie bmietu do otmyman1i.a drugiego 

I 
analogicznego BEZPŁATNIE. r: 
WYCIĄć! Kupon wadmy jesit tyH(o :we WTOREK, DNIA 17-go PAż· • 

DZIERNIKA o goidiz. 8.15 wie.cz. 

EEa;-:J'~,' :71:·~ · ·= ~-·~ : ~·~~1::~::: 
• 

kitarc~ukowie, którzy czuli do siebie dniam'i został schwytany I Odstawiony 
oddawna wzajemną nienawiść· do tutejszych aresztów sądowych· 

W czasie jednej z częstych kłótni Onegdaj stainąl on przed Sądem o-
między braćmi, stanął w obronie Emila, kręg.owym w Stryju, i skazany na 6 mie
cygan Grzegorz Horniak. Łu~as'L Leki- slęcy wlęzienla, Oskarżonego bronił 
OO:rczuk postanowił zemścić się na Hor- adw. dr. Wandei· 
niaku i w nocy 12 grudnia ub· r. korzy-

Popełnił samobójstwo ·w ubikac;i 
młodu mę.!ic:•u•na. lifóru nie móeł ~nolesBi 

3u11iec;ło napił si~ flDJosu sofn~eo . 
ł.6dź, t 7 patcb.:iiemm. ·1

1 ~cziniie nia mteij,sce wypaicłku, stw~er· 
(ak) - G.dy w~oraj ~. je- dził zaitruoie kwasem soln-ym i po udzte· 

den z łdktalb0il1Ów domu pr171y uilliicy Ofro- 1 lenw deinirutiowi porno,cy, pr.zew.iózł go w 
dbwiaj 24, :wszedlł do miJeiszc.ząoej się na stainlie ipoważn:ym do szpi.taila w Radog<>
pcxfrwiÓlr.zu ubiJkalCijii uisłysimł jękii wydohy- 1 szozu. 
W1a.j.ąoe się iz ~ pomiieszczeoLa. 1 J,alk silę okaizało, S1aimoibQj,cą jeist 30-1. 

Lo;klaitior 6iw zaiaairurmował diazoticę. - hezr,obotny, Starn.tsł.aw Włiodairczyk, za· 
Gdy obydw:wj mę.tozyźnd: wel!llZli d!o ubi- trl~ały przy ulicy Limanowskiego. 
ka.aji, zaruWJa!żylii letąoe.(o llll8. zńi~i jakie Włooai11czy,k nie mógł znaleźć Z'a:jęcia 
,.,.~ oś mężczymę, kit.óry darwaił siłaibe oznia 

1
. i cł1a~ posba:n,owiił :Pon>ełltl!~ć samobój· 

\; życia, I : ' ,two. . 
Lek,arz po~towfa, lcl:~ pl1Z'}'11))4 nie 
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ANDRZEJ NOMAR. l ' )I ROZDZIAŁ XI. 1 sobie urobić, oid11„oiwIDedn.Do do waszych 1 j Po stiJinym wietrze halnym, który wył po·k.zeb. Najieipiej wziąć gł-ówkę kiBG>U-o;.ty 

B k 
· b t k ~ n:em al całą noc i t.rzą.sł po.s.adami wi.lli, włoski.ej, pos;z.atkować ią na ci·eniutkie 

I O n d Y n a C Zy run e O -„ obudiził się drżysty, z.a.mglony po.ranek. uasemka i dbić dJo niej z pięć tuzinów 
"-Jl • : Nilk t nie opuszczał ł.óżek i cLOtP.iero _ g~oś- kobiecych zach danek. Następnie mie:'l!za 

d k b d - ni111ę tę odpowłecLnio wy.gotować, dołe
§ensoc:••j-00 1n1:oowieśi: krgmm i11.tumlno. lny zw?ai.e '.wzr;'.a·iący na 0 ~a 'sciąg- wa1ąc 3 kwa.rty lelum-nolelum, odwMnę 

~ El-' I nął do 7adaLn1 gosc1. ., 
W iednem z wielkich miast Polski za- Do rozmowy wtrąciła się Mada. Gdy inspektor ze Ste.ryńskim za·s~e- uobłażliwości w pro.sziku i prażyć to 

strzelony został na ulicy pooularny lekarz _ Muszę panom zaznaczyć, że mo- dli •eto stołu, zauważyli, ~ obok gadiatil:i- ~vszystko na dTZewie safanc:Lułowem. 
dr. Mietlicki. Inspektor policyjny Grant u- d ,__ Re eint cL"""ciin111et<o hypnotyzera 
stali!. po dtuższem śledztwie, iż zbrodni ja przyjaciółka jest bardzo religijna co wej blondynki, sie zi wygolo.ny z KiJ:Ó•t- c lt" ę v„ •t" 6 . 

dokonała iedna z dwuch kobiet: Maria Me- jej jednak nie przeszkadza wierzyć w 1 kiemi wąsi!kami pan. przy:jęto głośnemi wybuchami śmiiechu, 
sanow bądź Magdalena Mawilska I że obie talizman. - Panowie pozwolą, mój mąż - po- a n.aweiŁ jedien z piamów zaczął go oklas-
panie wyjechały do Zakopanego. W ślad _ Niemożliwe _ wtrącit zaciel'a- informowała hlondy1Dka swych sąsLadów ~iwać. Hyip~otyz1er pochy~iił się lekko w 
za niemi wyjechał insp. Grant wraz ze ' d d g t on ią•«nął dal""' 
swym przyjacielem redaktorem Steryńskim. wiony inspektor - a w jakiż to tali z- a gdy wymienili uściJSk leni, clio ała - Je 0 81 r ę 1

• c ' .·s. · "'; . . 
Inspektor rozpoczat poszukiwać piekne man wierzy pani? prawda Władku, że pan Grant jesit dziw 1· - Gdy Silę. J~ 0da>?wiecLn~o ta mi•e· 

uciekini•erki po całem Za.kopa.nem i wreszcie Marysia miast odpowiedzieć spoj- nie podo·bnv do ciiebie„. S7.
1M11ka zarumi•ellil, kob1efa W11Ill!la nwa• 

poz.nał ie.' Insp. Graint i Steryński wraz z p . 'kl' h · ł I żać, a;by się potrawka noo przypaliła, 
obie.ma paniami wyjeż<lżaią autobusem na rzala z wyrzutem na Made. ara przei-i11 iwyc oczu s:poczę a na I t d b . . . b . g k · 
wycieczke po Morskiego Oka. W pewnei - Wraca mi humor„. Wicher jakoś ins,oekto·~ze. w ·~ Y, ocLwie~ n;ąz mNoze Y.c z_dorz. nila 
chwili ins.p. Grant zaruważył na paJcu Ma- t ł 1 ć 'ł '] d t d - N d · ń cL b' 'st Z ty 1 me 0 uzyC'!Ja. as<tępme, g Y maź przes a sza e - rzuci mi czący o ą . - . a ~wycwrneso p~~o· ien wa o- ! za.cznfo stygnąć, wlać ją trzeiba w ł1adną 
rysi /\fa wilski ei złoty pierścień, który WY- Steryński, pragnąc zepchnąć rozmowę siu me w~luzę - z.auwaz y• hyp1noty.ze~-1 f k ć tofil ł. . ska • 
dobyła z torby, na inne tematy. chyba że z oozitt- ormę, na. ry 'P'~ :em ~a: zen m 1 

'J kt . , . ... czeikać, a:z wył01I11 się p-0<bu·~ny, wie-dł.ug 
Inspektor drgną' J"akb·y go ktoś u p d d b . k t k - ai , o - Upllera1.a s1ę ,(.lania - a ł d ,_ . . 

1 - - raw opo o me ws u e owego ? .
1 
w asneigo uipo, 101u.a.n11a mąz. 

k!ór szpilką. Byt przekonany, że pierś- talizmanu - oświadczył inspektor, dą- wąsy W ? ~ b d A1e to , Hilpnotyzer skońeizył i spo.j1r.zał na żio. 
cień ten- wtoży!a przed chwilą, bowiem żąc uparcie do rozwiązania zagadki z . . -f . ą.sy · . . zem, ar izo. Inę, która ziaśmiiewała się z mnymi. 
jak zdążył już zaobserwować na jej dło pierścieniem. JUZ s?z1~r k~!ntEMł' .~~ . dź Redia:ktor Sterryński ni1e mógł u:k.ry6 
ni nie byto żadnej biżuterii, prócz ma- - Z pewnością - odpowiedziała hłerynl 1

• usśy~z.awhszy z0~~;vie _i swego zachwytu i z enbuzd1aznnean uśds-
tego zegarka na złotym pasku. Mimi to Mada-jednak Marysiu i ja zaczynam zac . ysnkt SJ.ę imec em. aw•LorowoU11 nął mu dłoń. 
postanowił upewnić się. Przeczekał aż wierzyć w talizman. Ody tylko wto- mu 11115p~ k ~· . · kn' ekł - Widzę, że jest pa.n ~wietnym t:o· 
się panie oswoiły z niepewną podróżą żysz go na palec dzieją się istne cuda. ~ę me ~ęz, .P~ę nj t rz . a wa:rzyszem pogawędek. Zaz<liJ:1os·z.ozę pa
i gdy Mada zauważyła z radością, że Spójrz tylko, przyroda zaczyna się u- z_~ł'IZltll em pa?~,_. ooia. - es em me- nu d·owciipu. Cudlown~e pan tego „męża" 
przebyli już w względnem bezpieczeń-1 spakajać. . za,uowo ooa z Cleiote. ujął 
5twie większą część drogi: zaznaczył, Wszyscy spojrzeli z góry szosy w HY'pnotyzer wzi.ął ~ widelec kiawa- :H'ypnl()!fy;ze:r uogła:d:ziił wąsiilki i za• 
~Rlrnzując oczyma na jej towarzyszkę: głc1b roztd.cLa:~cej się po lewei strcnie łek mięsa 1 odpow~edzrał: pytał· -

1 
. _ Moja kochania.„ a któraiż tio tona _: JeS't !ill. ~on~.ł..·? 

- Wszystko to dzięki pani... . PO any, prócz. inspektora, który korzy- ~e&t zaidowolonia ze swe~o ~ęż.a? Tyle _ Niie.„: ·w•y 

- Dlaczego? - zapytała zi::lumio- stając z odw16conej uwagi pań wbit o- 11Sę siłyszy s:kall"g z ust lmbiieiŁ na swych W t ilciim raiz' . h . ~ 
na Marysia. czy w pierścień tkwiący na smuktym małżonków, że d01p.rawdy, n&lct: ju.ż na ro . - b cL ~ . ·1~, mec:. s~ę l?an o eł 

Inspektor dla dobra dalszej obser- ,Ja1uszku Marysi. . _ , nie zw~aca uwagi. ZcLaJje się, że na świe f1
•: ę z~e dlprun. na .zazowi•eme sypa 

wacji przyznal się. - Zupełnie podoony ~o tamte~o - cie nfoma takiego męża, któremu żona ,r~siiczdkrm. owcup.aan1. ona .J~ pe~no-
-Proszę mi wybaczyć, ale widzia- rrzutr.iiwał w _ myśli --;-- lia, to_ ciek'.aw~, IJllie mogłaby przwiąć łattki. , ~t1'(' d 0t ł ~e w panu noiwy, urzemiący 

łem jak się pani przeżegna ta. Byto to . _ 'Już widać z góry Zal{~pane ·- - No, no wzestań lepiej - prze- I; 
0 ąiSt ·a ,enk: .J . • k ł _,,_ 1. . 

t k. ·1 krzyknę·ta nagle Mada - J0 aka J'estcm -'- · · .J. :1- • eryns 1 uowzię owa sK w~ rwie z.a 
a 1e m1 e... . . · irwaoia mu zon.a z uu;anem ouurze1I11em. -n.cl i za.millkł 

Na pastelowej twarzy Marysi wy- sz·:zę~hwa. . _ . . KcmHilktowi małżeńsk1emu przysłuchi ' Podano d · N wiidi k to bu • 
kwitły rumieńce. _ - A wszy s •l1 o to dz1ęk 1 ta lizmano- wa.Li się wszyscy gości.e, przy dysk.ret- z . bł ł ese~: . W iaid' d 'k paru 

-Tak mnie uczyła matka, w obli- wi - dodał 7,113 ząco inspektor spoglą- nym brzęku noży i wdicLelcy. Mąż pani ł 0h Zia< ys Y oc.Ly. IP a w 'OiS' ona· 
CZU niebezpieczeństwa zawsze oadaję d~jąt: n_a M 0. "'·~,Po- . i Zosi ni·e. ptwe:jmow~ się tem zbyt.ndio i I y \lJIDOO'. (Dalszy ciąrr J'utro). 
się pod opiekę Boga - ttumaczyta się T::i wllrn1" "P'\::118 JC'.l:O \··zrok!:„. ';::.:.:o ciągnął diate;J: I "" 
z mfti'I~ szczerością. - '~ · :1·i1s.z , kocha1t1i.e, mę-ża tr.zail>a 

• 
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. STRESZCZENIE POCZATKU POWIESCI. 

Józef Chudzik był bezrobotnym. Od 
:lwuch ge>dzin siedział bezczynnie przed 
dworcem kolejowym, gdy nagle podbiegł 
doń jego ukochany synek, Jaś. który poka
zał mu znaleziony przed dworcem kwit 
bagażowy. 

Na podstawie tego kwitu ojciec i syn od
bierają walizkę, w której ku wielkiemu 
swemu przerażeniu znajdują miedzy gazeta
mi i szmatami odrąbaną reke meżczyznY 
oraz woreczek z pieniędzmi i kosztownoś
ciami. 

W chwili, gdy Chudzik otwierał walizkę, 
ktcś zaP"Ukał do drzwi. Szybko wsunął wa
lizkę pod łóżko i w tej chwili do pokoju 
wszedł policjant, a za nim jakiś pan z tecz
ką oraz dozorca Owym panem był rt.jent 
Oluński. który przyszedł mu oznajmić, że 
według przedśmiertnych zeznań ~!ejakiej 
Klementyny Wiórczyńskiej, zamieszkałej 
przy ul. Sląskiej 12, jest on Jedynym i właś
ciwym synem hrabiego o nieznanem razwl
sku, albowiem Wi6rczyńska zmarła przed 
wypowiedzeniem tego nazwiska. 

Od sąsiadek Wi6rczyńskieJ Chudzik do
wiedział się, że ongiś służyła ona jako pia
stunka u pewnej hrabiny, a ostatnio prowa
dzila tajemniczy żywot Odwiedzała ją pew
na ...elegancka dama o niezwyklej urodzie, 
którą wszyscy nazywali •. Księżniczką Cy
gańską'' i która przyjeżdża cytrynową limu
zyną, Chudzik ujrzał ją pewnego razu na 
uli-cy i uczyniła ona na nim niezwykle wra
żenie. 

Jeszcze tego samego dnia Chudzik Po
stanowil pozbyć się nieszczęsnej walizy za I 
miastem, lecz przeszkodziła mu w tern pew
na chłopka. Wobec tego rzucił walizkę do 
stawu. Następnego dnia dowiaduje sie z 
gazet, że policja oprótz walizki w ~tawie 
odnalazła drugą taką samą walizkę, zawie
rającą drugą rękę bestialsko zamordowanej 
ofiary. 

Oprócz owej chłopki widział Chudz ika z 
walizką zawodowY rzezimieszek. Włady
sław Pakula. który grozi Jasiowi. że odda 
go wraz z ojcem pod sad. jeżeli nie wystara 
się o 100 złotych dla niego. Jaś dobiera so
bie do pomocy swego kolegę, siłacza Ft!lka, 
i razem szpiegują Pakule. Za miastem do
~hodzi do walki miedzy Pakula a jednym z 
iego karmratów, przyczem Pakula pchnię
ciem noża zabiia swego rywala. 

Narzaczona Chudzika Jest służąca adwo
kata Glowniewskiego, mieszkającego w tym 
samym domu, zgrabna. młoda dziewczyna, 
której na imie Stefcia. 

· Glowniewskl zainteresował sle losem 
Chudzika, a gdy Jaś opowiedział mu w 
wielkiej tajemnicy o odkryciu dokonanem w 
walizce, adwokat Glowniewski z niewiado
mych przyczyn padł zemdlony na podłogę .. . 

Jaś. obawiając się w dalszym ciągu zdra
dy ze strony Pakuły, szpieguje go w nocy. 
Okazało sie, że Pakula przeprowadza Jakieś 
konszachty z przyjacielem Księżniczki. Ka
rolem Zawidzkim. który polecił mu. aby za
denuncjował Chudzika, lecz Pakula. obawia
jąc c;ię zemsty Jasia, nie chce się podjąć tej 
misji. Wobec tego Zawidzki zwraca sie do 
Księżniczki, przez którą niejeden mężczyzna 
odebrał sobie Już życie, aby nawiązała zna
jomość z Cudzikiem i skłoniła go do popeł
nienia samobójstwa . Dlaczego Zawidzkiemu 
zależy na śmierci Chudzika l kim on Jest 
właściwie - niewiadomo. 

Księżniczka, chcąc wzbudzić zazdrość w 
Zawidzkim. stara się usld!ić Chudzika, któ
ry przez nią zap0mlna o swej biednej na-
rzeczonej. · 

Pewnesw dnia Powracającego od Księż
niczki Chudzika a•resztują dwaj wywia
dowcy. 

W Urz~dzie Sledczym Chudzik dowiaduje 
się ku swemu wielkiemu przerażeniu od 
nadkomisarza· Bełzy, ie jest posądzony o 
zamordowanie hrabiego Kazimierza Burs
kiego. jego rzekomego ojca„. 

N ad.sozedl wreszcie dzień roZJprawy sądo
wej. Na ławie obrończej z.Mi111dł adwoka-t 
Głownie w.ski 

W pewnej chwi~i do prokurait.ora pod· 
chodzi wo:tny i wręcz.a kartkę następującej 
treści: 

- „Nie dręczcie nięwlńnnel!<> człowieka! 
Czego chcecie od Chu~ilka?.„ To ja zamor 
O.owałem hrabiego Burskiego! Serwus! 

Oka.ziuje sję, :te kairtkę tę podrzucił pe
wien gubusek, który wyszedł z saU. 

Na podstawie listów Garbuska sad zwal
nia Chudzika z od1>0wledzialności zamor· 
dowania hrabiego Burskiego. 

Do ba111kiera Grudzietiskiego, kochają
cego sie w księż,nicz.oe, przybywa pr2emy
stowiec Leśnicll:i, który chce u niego zło
żyć na pirzechowanie 50.000 złotych . 

Bankier przyjmuje te pieniądze i każe 
ie schował do kasy głównemu kasjerowi 
Zydrańskiemu. 

Gdy bankier chce iuż wyjść z biura, 
dzwoni do niego ksi eż ni czka. zapraszaiac 
go siebie. Grudziński idzie do nie.i. .. 

Księżn i czka żada od niego pieniedzy. 
Bankier przez swego kas jera wyciąga woź
nego z gmachu bankowego, zakrada s ię do 
kasy. zabiera pieniądze LeśnickieS?:o i wra
ca do księżniczki dra.c ball1/knoty na strz ę-pv. 

Podejrzenie o wykradze1nie z kasy 50.000 
uotyioh :pada na kasjera. 

„.„ •••• 

Nadkomisarz wyszedł z gabinetu. - Szkoda„. - szepnął Leśnicki. - szcze nie miałam„. Panie dyrektorze, ja 
Zydrański siedział na krześle z żółto- Właśnei dziś pieniądze te Są mi potrze- nie wierzę, że mój mąż ... 
zieloną twarzą. bne„. Z samego rana postanowiłem wy Załkała. Cichutko, jakgdyby wsty-

- Jest pan aresztowany„.-oświad jechać„. dziła się bardziej tych lez, niż tego. o 
czyt krótko nadkomisarz. - Może w takim razie pan prezes co oskarżano jej rrięża. Grudzief1ski nie 

Odrazu przystąpili doń dwaj wywia- zgłosi się jutro o tej porze.„ Otrzyma odrywał wzroku od dalekiego punktu 
dowcy. Kasjer jęknął cicho. Chciał coś pan całą sumę n1ieodzownie„. Proszę gdzieś na przeciwległej ścianie. Z pod
powiedzieć. lecz łzy trysnęły mu z o- mi wybaczyć„. Wyjątkowe okoliczno- wórza dolatywały ochrypłe dźwięki ka-
czu i zwolna spływały po policzkach ści... tarynkowego walca. 
oraz siwej bródce. - No, tak„. rozumiem„. Więc iu- - Mam dwoje dzieci.„ Syn kof czy 

- Panie dyrektorze ... - szepnął. _, tro ... Dobrze„. · gimnazjum„. Córka jest nauczycie ką„. 
I pan przypuszcza. że ja.„ że ja„. · Skłonił się i wyszedł. Jeżeli, to co się dzisiaj stało, nie . zo~ta-

Grudzieński milczał. Poprawiał cią- Na ogólnej sali panowało wielkie zde- nie odwołane, nie wiem co się stanie z 
gie krawat, który i tak byt niedbale za- nerwowanie. Nikt z urzędników nie mojemi dziećmi... Pan ne wie, jak one 
wiązany. chciał wierzyć, że stary Zydrański go kochają ... Pan nie wie. panie dyrek-

- Ja od dziesięciu lat pracuje przy „zdolny był do czegoś podobnego". torze„. jak on kocha mnie i dzieci... Pan, 
kasie„. ani grosza nie brakowało„. dziś Tymczasem nadkomisarz wydał jesz panie dyrektorze. pan„. 
w nocy posłaniec przyniósł wizytów- cez kilka zleceń wywiadowcom i dar Znowu schylila gtowę. 
k · d kt e "' rzec'e ·a znak do odwrotu, żegnai'ąc s1·ę z ban- -.„pan jest chyba też mężem„. mo-
ę ... panie yre orz „. J"' P i „. 1 k że i ojcem„. Pan pewnie też kocha ~; wo-

mam żonę i dzieci„. ierem. · · p · t · · 
Grudzieński udawał, że nie słyszy. Dwaj wywiadowcy wzięli Zydrań- Ją zonę. an wie co 0 znaczy w ęzie-

p d dt d L , · k' któ ··k· d · · d .1• d nie„. Ta hańba.„ Dla kogo on miał 
o s~e .o :smc .1e~o. „ ry przy- 3 ieg-o po ~ami~ i zapr_owa z1. i o au- ukraść SO.OOO złotych?„. Szukali po ca-

słuchnv~t Się teJ ca_łeJ h.iston1 z ogrom- ta. KasJer me m.1ał zamiaru UCl~kać. - . tem mieszkaniu nic nie :Mialeźli.„ Pan 
nem z21nteresowamem I wspófctuc1ei:i;.

1

Btednyr;i wzrok1e~ ro.zglądaf się. tyl_~o nadkomisarz sa~ mówił, że w tern jest 
. - Pan. prezes wybacz~. ,ale ~7'is. do~oła 1 zdawało się, ze wszvstk1~ s11y coś niewyraźnego.„ Byłam teraz w 

~1~stety, me będe ·mógł słuzvc wyJłatą wzywa _na to, by powstrzymać się od Urzędzie Sledczym„. Okazuje sie. że 
.eJ sumy„. szlochama. dokonano już ekspertyzy wizytówki... 

----- Podpis nie jest sfałszowany... · 

Rozdział trzydziesty pierwszy 

Os~o~ni ielel n ... 
Grudzieński słucha i patrzy ciągle w 

jeden, daleki punkt. 
- Nie wiem jak to wszystko wytłu

maczyć, ale ja czuję, ja wierzę jako 
matka i żona, że ojciem moich dzieci nie 

Po wvJscm nadkomisarza Grudzień- wiadał półsłówkami, że śledztwo jesz- mógł dokonać tego przestępstwa, sły
~ki udał się do swego gabinetu i opadł cze się toczy, nie wie, zobaczy„. Na szy pan, panie dyrektorze?.„ On macu
ciężko na fotel. Rękoma ścisnął głowę. obiad w każdym razie nie przyjdzie„. je u pana od jedenastu lat... Cod~iennie 
Czuł pod czaszką straszliwy ból. Za- O godzinie pierwszej ktoś zapukał do ws ta wał o ósmej.„ Spieszył do pracy.„ 
dzwonił na Wawrzy(lca: . drzwi. Grudzieński siedział nieruchomo Wracał na obiad o drugiej„. O wpół do 

- Proszek od bólu głowy i szklankę na tern samem miejscu. czwartej znowu ... Na kolację wracał o 
herbaty! - Proszę!„. - rzekł, spoglądając na ósmej ... Czasem do domu zabierał do-

Wawrzyniec skłonił się i wyszedł. drzwi. <latko.wą pracę„. Pisał do późnej nocy ... 
Wrócił po kilku minutach. Postawi! Do gabinetu wszedł pomocni~ kas- Uczv:t dzieci katechizmu życiowego„. 
szklankę herbaty na biurku i obok poło·· jera. Wpaiał zasady uczciwości. poświęcenia , 
żył proszek „Kogucik". Grudzieński wy- - Przepraszam, że fatyguje pana ~ie~pliwości... Pan prze.cie wie najlepiej 
sypał zawartość torebeczki na łyżeczkę dyrektora, ale„. Jaki to był człowiek„. Dlaczego pan nic 
potknął , popił herbatę. - Niema żadnych „ale''! - wrzas- nie mówi, panie dyrektorze?„. Ja i:-hcia-

- A ty czego stoisz jeszcze przy nął Grudzieński i sam się przeraził swe- lam pana prosić, żeby pan coś uobił 
drzwiach? - zapytał, zwracając się de go głosu. żeby jego wypuścili... Tu chodzi o życi~ 
woźnego. Urzędnik chciał już wyjść, lecz Gm- trojga osób.„ A może i czworga„. On 

- A bo„. bo ja chciałem panu dy- dzieński powstrzymał go. też tego nie przeżyje„. Panie dyrekto-
rektorowi coś powiedzieć niby w zwią- - Przepraszam pana bardzo„. - rze, ja.„ ja pana.„ proszę„. ja.„ jestem 
zku z tym wypadkiem„. rzekł. - Jestem zdenerwowa:ny„. Pan matką ... Na stare lata„. ja„. niech pan 

- No, co?„. mi wybaczy ... Nie mogę dziś załatwiać spojrzy.„ osiwiałam„. 
- Ja skłamałem, mówiąc niby, że żadnych spraw„. Jutro ... Pan mi wyba- Grudzieński otrząsnął się i odparł 

nic nie znalazłem po powrocie... czy„. spokojnie i cicho: 
- - Co to znaczy?„. Urzędnik nie wiedział co na to od- - Może pani iść do domu... Mąż 
Wawrzyniec wyciągnął z kieszeni powiedzieć. Szurgnął nogami i wyszedł pani dziś icszcze wróci... 

jakąś książeczkę. O drugiej zadzwonił telefon. Gru- Pani Zydr.1ńska wybuchnęła :.!:łoś-
- Po wyjściu wszystkich urzędni- dzieński automatycznie sięgnął po słu- nem łkaniem. Byt to jednak innv :-tl c;.cz 

ków zamiatam zazwyczaj całą salę„. chawke. niż przedtem. Chciała całować •·oru-
Tak też byto wczoraj„. Sala była za- - Hallo„. dzieńskiegl) po rękach. Zaprzeczyi ru-
mieciona„. A potem, w nocy, gdy wró- - Uszanowanie dla pana dyrektora„ chem głowy. 
ciłem od pana dyrektora, zaświeciłem! - Kto mówi?„. Wyszła uszczęśliwiona, uśmieclmi1;-
umyślnie na sali, żeby sprawdzić, czy - Tu„. nadkomisarz Bełza„. ta. radosna... · 
wszystko w porządku„. Pośrodku leża- - Aha.„. Uszanowanie... G_rudzieńska po jej wyjściu siegnął 
ła ta książeczka... -: Pame dyrektorze, czy mógłbym po pióro. Nakreślił szybko kilka ·stów 

Grudzieński wyrwał ją z rąk woźne- pro~_1ć pana dyrektora do siebie na I do nad_kom_isnrza ~~lzy. Przyznał się do 
go. Był to miesięczny bilet tramwajo- chw 1leczkę? . popefmo~eJ kradz1ezy we własnym biu-
wy z jego fotografją i na jego nazwisko - A c_o się stało?„. rze. Pr.os1ł o natychmiastowe zwolnienie 

Bankier struchlał. Chwycił się kan- .. -:- ~ą Jeszcze p~wne kwestje do wy- Zydran~kiego, który jest niewi·nny. Po-
tów biurka. Jaśmema„. Na chwileczkę„. wołał si~ na woźnego Wawrzyńca. któ-

Wawrzyniec zacisnął wargi i rzekł: - Dobrze„. Przyjadę zaraz... ry ma niezbity dowód jego obecno~ci w 
- Schowałem ten bilet do kieszeni... . Odłoży~ słuchawkę i znów nie ruszał biurze w porze nocnej„. 

Gdy pan nadkomisarz pytał mnie, czy się z I?ieJsca. Apatyczy wyraz nie zni- List zapieczętował i położył na wi-
co widziałem po powrocie, powiedzia- kal. z Jego twarzy. Patrzał w jeden da- docznem miejscu. 
tern, że nie„. Ale pana kasjera też żal... leki punkt. · . Potem zabrał się do pisania drugiego 
Dobry był cztowiek. Ktoś zapukał. Jakgdyby zdaleka sly- hstu. Do żony. Pisał krótko: 

Grudzieński machnął ręką i wy- szał glos ~oźneg~: . , :-- „.Wybac.z. Na obiad rzeczywi-
krztusił: - Pam Zydranska chciała pomówić scie me przyJdę. Ani dziś, ani jutro. 

- Idźcie!... Idźcie stąd!... z panem ?~re~torem„. Wybacz mi jeszcze feden wielki 
Wawrzyniec jakgdyby ociągał się Grudz1ensk1 odparł, nie podnosząc grzech: - że cię nie kochałem 

nieco, wreszcie otworzył drzwi i wy- wzroku:_ . Ale niech ci wystarczy, że ostatni~ 
szedł. - Nie~~ wejdzie.„ . myśl moja, poświęcona jest tohie".„ 

Grudzieński jednym haustem wypił Do gaomet~ weszła .starsza kobieci- . Ąle omylił się.„ Los chciał, że rstat-
pół szklanki herbaty. Zrobiło mu się na o troskami pooraneJ twarzy. Czer- ma Jego myśl nie była skierowana ku 
duszno. . . . W?ne ob~ó.dki oczu wskazywały, że żonie. 

Rozwiązał kra~at. . Odpiął k~łm~- w1~le lez JUZ przelała w swem życiu. Bo gdy nacisnął cyngiel i rozległ si 
rzyk. ~nalazł w kieszem marynarki kil- 1:Jsiadła na wskazanem krześle, odchy- strzał, w tej samej chwili zaterkotał te: 
ka pap1e~osó~. . . . . hla v.;oalkę, przesłaniającą jej bladą lefon na biurku ... 

?apah~. Nie chci~! JUZ mkog? wzy- twarz i. zaczęła matowym, zbolałym Gr~dzieński nieprzytomnym wzrokiem 
w~c: z 111k1m _mów1c. Czuł s1~ 0bcu gtosem. . powiódł dokoła.„ Ostatni raz oglądał 
wsr?d tych ~cian. których panen.1 byt . - Pame dyrektorze„. Mój maż pra- sciany, w których spedził potow _ 
w. ciągu dług~ch bt. ~e:az czuł. s tQ. na cu~e. 1~ pana o~ dziesięciu lat... To. co go życ '.a ... Usłyszawszy dzwonek ~cl:
t~~ szachown~cy mmeJszym p10nk•.em dz1siaJ zaszto, Jest dla mnie czemś okrop fonu, pomyślał jeszcze: 
mz Wawrzymec. nem ... Przypuszczam, że dla niego rów-

0_ dw1;1nastej zadzwon~ła żona. Py- nież.„ Niech pan spojrzy, panie dyrek- (Dalszy ciąg J•utro.) 
tata Jak się wszystko skonczyło. Odpo- torze, mam siw; włosy.„ Wczoraj je-



Str. 5;!!!,I!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!! 1938 

Służąca w ręn bandytki · ·: TręjB dzieci zatrutych cukierkami 
Napadu dokonała pod wpływem .'filmów kryminalnyc~h ·i\· · ' ·„- - Taj'e'.rnnicza -zbr'odnia pod Lublinem 

Lwów, 17 piatdziernika . . -,'lity; ze«Duma, pozostając pod wptywenf ·-·-· „ ' '·Lublin, 17 pa~dżie1rnika. l :Edward, Janina i Czesław Nabor-
(d.) Jakaś młoda dziewczyna wie- kryminalnych filmów, zapragnęła zo· Niezwykłe poruszenie wywarło - w czykowie. w wieku od 1 do 6 lat, ba-

czorem na ulicy Tarnowskie o .dokona- stać bohaterką I dostać ~fe ~o _wlezie- P?Wiecie janowskim tafemnlcze zatru- włiy się przed domem. Jed~o z nich 
ła napadu rabunkowego. .nla. ·W tym celu dopuściła się napadu ·cie troiga dzieci we wsi Popó)l', gminy z.nalazło w pewnym momencie 8 cu-

W chwili, gdy p. Aniela Dembicka na P~ Dembicką. · .. Annopol. kieków w papierkach" ~.ażdy ?w.ini~ty 
weszła do bramy realności pod ·nr. 4 i . . . w gaze~ę '!\Yyzwo_leme . _Dz1ec1 t1a-
wstąpila na schody, dziewczyna ta rzu- ~ ' · .r_ _ -• -• ' • te. dły cuk1erk1 1 J?O ~1lku chwilach dosta-
ciła się na nią i wyrwała z fel rąk to- t4,-00llJ prOllJOffdf;Jft Dlf!Qllf!(HO ły sllnych.bo~esci zo_lądka. . . 
rebkę, zawierającą 10 złotych, poczem ·- . . · . . • . . . ,, • , . • · • • Przerazem ~o~z1ce . z!łprzęgh _ fur~ 
poczęła uciekać. Nresłychane zaJSCle na · zabawie młodz1ezy polskiej mankę, by zaw1ezć dz1~9 qo lekar~a. 

Pani Dembicka wszczęła krzyk i B e . h w drodze jedno z mch. Czesław. 
puściła się w pościg za uciekającą , .W . rz . ztnac "' zm~rło. Dwoje pozostałych walczy 
dziewczyną. Do pościgu przyłączył Katowioe. 17 pazdz1ermka. uych na zabawie polaków i domagali się z.e smierclą w szpitalu w .Janowie. 
się posterunkowy, który tamtędy wła- Nocy ubiegłej ·w Brzezince pow. kató od orkiestry grania niemieckich plose- Ohyd~a zbrodnia, omal bez~rzykła-
śnie przechodzit wickiego odbywała się zabawa w re: nek wojennych. Doszło do awantury. W dna w dziełach kryminalistyki, Jest sze~ 

. _ . . . stauracji Klepsy, urządzona przez mło- sprawie tej policja wszczęła dochodze- roko komentowana przez oburzoną lu-
Wreszc1e zdołano uc1eka1ącą przy- dżież polską SMP. · nie. 1 dność miejscową. 

trzymać. W komisarjacie okazało się, Około północy przybyło na salę kil:- Jak ustalono, w bójce po stronie nie- -iiiiiiiiiiiiiiimiiiiiiiliiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii 
że bandytką Jest Parła Dum·a, służąca, ku członków byłego „Volksbundjugend'. mieckiej brali udział Antoni Bozyk, Je- • 
zatrudniona -u adwokata Gelmana przy Gdy przewodniczący zabawy zarządzil rzy Baumgarten, Leon Pata.long i dwaj 
ul.' Brajerowskiei 15. odegranie pieśni sokolej „Ospały i gnuś- I inni niemcy. 

REGULUJE ŻOŁĄDEK · 
HERBATA PRZECZYSZCZAJĄCA 

Przeprowadzone dochoazenia usta- ny„", nlemcy poczęli prowokować obec- .P LA UTO L" Mag A. Bukowskiego 

Na pierwszy seaps ceny miejsce 54 gr, 
i 85 gr„ następne III 85, IT 1.10, l 1.30. 

-Dzii I dni natle11nvch! 

• 

'' 1ec 
reżyserji słynnego RENE C:l.41R"Jl. 

Passie{Pairt. ndewa,żine. ! ' Passepall'lt. niewatn~. 
ww= 

• 't ' ,.. • 

.' •.· •·;,':i'1• •r ,.'' ,' 

Na pierwszy seans ceny m!eJs-ce 54 gr. 
i 85 ir., następne III 54, Il 85, I 1.09. 

111. Sie11klewicza r,o 

Dziś - i dni .nasfepnych! Dzti d11t 1H1tlt111nych! 

w rolach gł. znakomity HENR• BAUR niezapomniany „Dawid Gold·er" oraz 
najmłodsza sława Francji Robert Lynen oraz film polski nBezimienni Bohaterowie" 

Na ogólne zącłanie publicznoAci jeszcze jeden dzieti! 
Dziś n,ieodwołalnie por.az ost~tnn . T ·· r ··mna ·· - · ·r r - • ~ ~ -~ „ ·i ·- ~ - ·- ·w·„ , .... • ~-· 

Tel. 141-22. 

_. , ,.. .,.. l. · DŻWIĘKOWE KINO - , ~I 

I.'·.:.·· · '"~--~_ ~rz~cl ml!~on „S Ł o N' C El' 
' . padnie na TWOJ los Napiórkowskiego 28 dojazid tram. 3 i 4. 

' ' ' ' - · · Od wtorlru dnia 17 pażdzdernika rb. 
· zakupiony W najpopularniejszej kolekturze I .dni następnych , w:vświet!amy wielki 

S P. AS·s· IERMAN me~::a':~:::~~;-0 ::::~·amelY_ -
. - kańsJdch pdieśni, oto tło; na którem 
• . rozgrywa sie Wlzr.uszaJąca akcja filmu 

Piotrkowska· 1 a. Konto P. K. o. 144-149. „Ksi~iniuka z Rio ·firan~r : ·, 
C• • • • • ł k (Meksykanka) 
1ągn1en1e JUZ w czwar e przecudny poemat dwola:a serc. W ro-

• laich glówny:ch: Leo • Carillo Dorotby 
Pamiętajcie, że nasze losy przynoszą szczęście 111 Burgess 1 John Me. Brown. - .. 

Streszczenie: Słoneczne -wybrzete 
••••mmmnmmmam•••llillXiilll:ll Rio Grande, granlica między stanem 

l
•••l•WWWllDllllB-. •••-••i- DR MED Texas i Meksykiem, byto nregdyś kra-m ' I ' . . iem wolności i dobrobytu. Na ied1'l()j 

~- uc!~~8!'0~!.1~nya~~b!~n~?!~IA ~ I ~' ' h ' ~~::~;~~R~~Ę ' s. Kr' n' s·k a ~i:~at~~=~~::~~;yr:E~ 
t::!I i.a O G · sle seroe kochająoegQ Ją oga;stego BJ łtJ i RY INALNYCH J- CHOR SKÓRNE I WENERYCZNE Santa Cruz, który. przyjechał z ciale-BJ Kursach Kroju I ·szycia I~ OLLA" · <kobiety 1 dztecn klej 1>00róży 1 przywiózł Jej Pi~Imy 
BJ zatwierdpn~: przez ~O W .R. I o. P. ~ L.111.ma:.,,„.;.._ •• .:.:._.„.:.:~!:. gem. przyleć od 9-11 l od 3--4 pa poi. ~~~!e!n!;la::; MN~ ~!fs~~f-
rn . YNBLA WEJ. J00000000000000(-)(:)(:;(,:)(~.1!!1C,)i)()Q00• )1:)000000000 Sienkiewicza ,„ ciel wlaidlzy z Texasu. 
~ Nauka odbyWa sie według najnowszego sy- IE . t I ' 148 10 n 
BJ ~::J1ka. sz~~~t~p~kaad~m/~s~~Y~~ihsz~~:~c{r~;'/. [B : . li) -~ 8. Dr. MED. e e • • na ~~J~~:~~~aii1>o~~ o;: 

BJ Oprócz nauki kroju odbywa sie nauka modelo- lB 'U ;! ~.~ ',Pl . lilazer WENERPOORLADONIAGICZNA moskadi p, t. BJ :airi~a~:skkh~erialach według patronów 1 tur- rB 'U> ~ 'E-= • · , · · ,,10-ciu z Pawlaka·~ 
BJ Kurs trwa 3 'miesiace i kosztuje tylko 75 zł. ~ O g; ~-~ CHOROBY SKÓRNE I WENERYCZNE WENJ-REYCCZZENNYIECHCHI OSRK~RNYCH W rolach głównych: Karolina · Lubled· 
~ Za gruntowne na11czainle gwarancja. Kończą- n;::i '& ~.... Z h d ,,. 6-4 f l 185 49 u k z fi B k !Jl CYI!\ kwia~ecrwa we~ug w~oru ustalonego ,ta .... 1ł ~ ~~ ac o n1a-. •' e. - Zawadzka 1 jó=~f we:rzy~~y8:~us~c;ing~~~~:!~t 
Si prz~wAoi1°r tTw~zon:rs;~~a1' 6-miesieczny ~ en 'i .~: &l przyjmuje od 12-2 I od 7-8.30 wlecz. Czynna od 9-el rano do 9-ei wieczór Początek: pnzedstawieti o godz, 4 
~ kurs gorseciarstwa prowadzooy przez sile pa- it~ ~ "" ::.a :~ -~ w niedziele i śwleta od 10-12 wPOl. W niedziele i świeta. od 9-ej do 2-ej. Fe poi„. w soboty o godz. 3, w., niedzte-
~ ryska. ~ .1111 ;;.., ;:; ~ - Porad- s -· e I św1eta o godiz. 12 w t>O'!.. 
UJ F GRYNBLAT -:- <11 u a> • „ • Na pierwszy seans ceny z,iltóoe~ 
~ • Zawadzka 36. m a; ~ ł ·i ·1 ~ I Dr. J. N Ag EL Od 11-el do -5-~ka~~~yjmule kobieta dla dorosłych 50 gr„ dzieci ·25 gr. 7~-; 

?[Xjfilfilmrmtilml~~film :: i: d~. „~~;:~i~~::~~~~a w rallUDOwski Al. KoDrPCTuwski 
RomanDR,BOrnsteln H. ' szif MACHER ' -~~L'?..'!~~!~924 c:~:~;:i~iie1iw._:i:~~~NE Gdafi;kaĘT37 

specl. chor. wewnetrzoych I nerw. DOKTÓR Gabinet Roentgena • leczniczy. ~-~2-55. orzyimule 7- - l'I wieczór. 

!;~:~~:~ .i;~i~i~iif 56 KL I N 6 E R i~j~~ {~,::::;·;iy~.~~.~ii D ruArZ D nnTiYnn 111 n· 
teł. 148-62 l s·.oec. chor. wenerycznych. 'Skórnych PIWIARNIA e~zystuja,ca przeszło~,- u. n. J u Hu lvł u vv ·H ret 223-06 przyjm od 5-7-el 011 1 i pół_ ł, 6_ 9 wlecz, w ui•·. ! i włosów (porady seksualne) lat z powodu choroby do sprze<lanta . . 

30-2 r • • · w centrum miasta, Gdańska 95 11 orzv1muJe od 3- 1 PQ ool. 
-. --- I ' dziele i święta ~d tO-I ' l ArU'j!f'ZeJa 2, tel. 132m28 POTRZEBNE z<lo1l n-c szy·delka-rki, haf: P~ołrk~\WSk~ 51 

MAGIEL do sprzedania. W1a<lom\>ś/: 1! Ceny ~ec;:zn1cowe i ~·, ,, l!llll i L' od 9 11 rano i c el 6-8 w ciarki oraz do wYb 1'.-:za11ia po-.:lU$Ze.k.j "" il- , "' <;' <ll""" -11 2· a· 
Magistracka Nr. 18. !.'..-~„------ __ .,! Vv 11iei.11iele 1 ~'" 1 ~· 1:~ ou IO IZ Stod-oln ;?,na 10, m. 5. t~h 'e li . ~.,;:;; ,„ 

• 



Po meczu Czechosłowacja~Polska 
Migawki z boiska.·- Co mówią o spotkaniu dr.Pelikan, 

p. Kałuża i sędzia Xifando 
'I' ., "' ' ,•, ' „ 1' •• „ ' . Sędzia linjowy meczu Polska - W tym momencie prawoskrzydłowy 

1 

Polska miala naogół w.ięcej z gnr. 
Czechosłowacja, dr. Lustgarten, cie- drużyny czes1kiej strzelił do pustej Tuż po rozpoczęciu drugie.i potowy pił. 
szył się wyjątkową sympatią publicz- bramki z niezwykle trudnej pozycji. ka wędrowała od nogi do nogi zawod:rti- r1·~nn1·en1·n lofnr1·1· nan· •twownJf 
hoścl. Popularny ten arbiter dał też Ponieważ Puc wił sle na ziemi w bó- ków polskich i przez 5 mi1nut nie prze- qy r; r; r ~ ri 
doskonałą lekcję sędziowania na linii i leściach Podbiegli doń zawodnicy obu dostała się an1 razu na połowę Pols'k;i. PodaJe się do wiadomości Oaółu, że 
publiczność kilkakrotnie żywo go akia- drużyn oraz sędzia. Gdy czecha tnie- *•* cląitnłenle l·eJ klasy Loterii Państw, 
skiwała. siono z boiska sędzia wskazał ręką rla NajmHszą niespodz1l•anką mec::zu nie- rozpocznfe się Jut w błetącytn tyaod· 

{)rugi· sędzia linjowy, czech Bryn- środek i mimo orotest6\V Ma,rtvny oral dzle1'nego jest fakt, że drużyna polska nlu I trwać bedze 4 dni, Główne WY· 
dac, znalazł się w niełas'Ce galerji; To Butanowa nie · cofnął decyzji, przyzna„ doskomtle wytrzyma]a tempo giry. grane zt, 100·000.-. 50·.000-· 20.000.-
też iJekroć wymachiwał chorągiewką, J.ąc cze·chom bramkę. · Spodziewano się, że po przerwie że„ I t. d• .Jednocześnie przy1>0młna słe za· 
słusznie czy niesłusznie, galeria odpo- •.• .. spól Polski opadrtle na siłach, tymcza- Interesowanym, że dla zapewnienia sP· 
wiadata gwizdami. Trener . Piłkarzy. łódzkich . R~do!ł c;em polacy właśniie w tej części gry ble pomyśłne~o wynlku nalety nabyć 
· •.*. K~zenek OP}ekował s1e 2'taczal'!11 czeski- byli lepszY'lTI zespołem. los w słynnej kolekturze s. JATKA 

·Losowanie bruska przed ro·~poczę-' m1 w czasie meczu; .Bvł on . .. 1.ednym z *.} (Piotrkowska 22 I 66). ~dzłe faktycznfęi 
ciem gry odbyto się niemal niepostrze- t~zech czechów, ktor~~ znosili skontu- Po meczu odbyt się. w Polonji ban- stałe padają największe wy.a:rane. 
u~nie. Ceremonia dokonana zostala zwwane2'0 Puca z *b*mska. kiet, wydany przez PZPN ha ćześć go· iiiiiii._lliiiiil::iiiiiiiiiiiiiiiiiiii 
nie n~ środku boiska, lecz przy linii bo- K tl k TT r*M. t . p' '"' dal· ścl. W imieniu PZPN-u przemawiał 

· · · · t b tó · 0 arczy1 ar yna uoa 1 łk Ol b. ! · i Z · kti · S d i f k 
ezn~J, vis a vis ry uny g wnei. najczęściej w konflłkt z sędzią. Szcze- pu . a 1sz, w m1en u w1az cze ~ Gdyby przyjechał rug~ garn tur, a 

•: 61 K k t .kiego ·- dr. Pelikan. Mówcy wzajem„ poprzednim razem, mecz przegralibyś-
Rumun Xifando, sędzia główny me- R" nie otlarczv owi zwraca rumun nie podkreślah piękną grę oraz wysiłek my z całą pewnością. Nasz zespół nie 

kilkakrotnie uwag-e*~ graczy obu druz·yn. Wyrażono przy j d . S'l . czu. był najwzystojniejszym męźczyz- ... ... miał dnta. Popisali się e yme l ny 1 

na. i pośród 25 ludzi, uwijających się Zegar boiskowy: zalttstalowany na tern przekonanie, . że stosunki obu zwlą- Pomocnik Bouska. 
iio boisku. stadjonie, był w drttgiei pofowie rtie- zków piłkarskich będą jaknafżyczliw- *.* 

•t czynny. Wprawiło to w szczególne sze. *"' Nasz kapitan związkowy, l>O me-
. Dzienrtikarze czescy byli zachwy- zakłopotanie ctzlennikarzy czeskich, któ * czu, mówił: Jestem b. zadowolony ż 
ceni grą polaków, a w ctM;;e przerwy rzy przy stanie 2:1 dla Czechosłowacji Dr. Pelikan. zapytany przez nas, co gry naszej defenzywy. Nie tycze so-
retiaktor Szwarc zapew.i1Jł nas, mnże dopytywali się ustawicznie, Ile potu„ sąd:d o meczu, oświadczył: „Wygrali- tlie, by kiedykolwiek nasi obrońcy · i 
rieCo zovt kurtuazyjnie, te gramy ie- stato jeszcze do końca meczu„. śmy zasłużenie, lecz z trudem i po cię- pomoc grali lepiej. Szkoda, te Nawrot 
p;eJ od czechów... · „ żl<iej walce. Drużyna polska grata do- nie miał dobrego dnia. Jest on Jednak 

"l'~ Kapitan związko;,y PZPN-u. p. Ka- brze, szczególnie obrona i pomoc. Atak nadal najlepszym kierownikiem napadu 
Ody ji:ż w u;crwszycłi minutach gr:1 tuża, byt aniołem-stróżem naszej dru- jest jednak b. słaby i między nim a w Polsce. Czesi traktowali spotkanie 

U1legł kontuzji Kotlarczyk Jl i· zttiesiony żyny. Opiekował stę wszystkimi i u- świetną pom0cą była dufa luka. Mecz bardzo poważnie. Przy stanie 1:1, są
zhstał z boiska. stojący za bramką dru- stawicznie biegał po llnJi. nawołując, można wygrać, mając dobry atak. dzitem, że wygramy. Drużyna czeska 
*.yny polskiej, zdaje się Dziwisz :- re- szczególnie Nlechc!oła, do lepszej gry. i -Do Polski przyjechała najleps~a dru-1 oczekiwała końca meczu ze z.bawie-
żtr~1owy naszego zespołu, zrzuc~t , P3:1- ., . . •.• . 1 żyna, na jaką nas w tej chw!J1 stać. niem. Cieszy mnie bardzo. te po ~cy 
to. Jakby byt gotów, do zastąpfemą. ko-_ · _ za.s:tosa.wall mądrą taktykę g.ry l 
legi. - ' d O strości nie ustępowali gościom. 

Nasz rezerwowy zapewne nie wie~ ·czesl gotowl spotka' n Najlepsi w drużynie czeskleJ Planic-
dźiat, że w meczu tym nie wolno było ka w bramce i linia pomocy. Ich środ-
r,~mienial zawodników. Na szczęście, ._ • d - kowa trójka napadu nie zaimponow1ta 
Kotlarczyk w niedługim czasie powró- Z reprezeniac:ła bokse?.rs„q -.O z• mi, gdyż brak jej szybkości. 
ćił tta boisko. .W Brnie odlbyły się eliminacyjne za- kionsu1la R. P. w Morawskiej Ostrawie ~.*. 

. •*."! . ' wody bokserskie+ celem ustalenia składu Dra Ripy, Sędzia n;ieczu, p. Xifancro, widzlał 
. Martyna byt naJwese_lszym zawod- drrnżyny reprezentacyJnei rta mecz z Pierwszy mocz rozeg·raja, łodzianie ju:l druzyny polskie oraz naszą repre;. 

niklem w zespole polskim . . 9dy udal. ł' .odzią. Po 12-tu walkach, w których w środę, d111iia 18-go b. m. W ZiLłrt·i:e z ńie- ze11tację. Nie przypuszczał, ~e zrobi
rrtu sie wykop, lub szczęśliwie zako(l- m. in. Bezdiek pokonał Koneczne~o. Na- zwyi~le si1lną reprezentacją Moraw. liśmy tak . duże postępy. Czesi nie mie
c~y~ Bię pojedynek z Pucem, back Le- \'1ratill ~ Doleżafa, Sztiastqy - Dudiika Ostateczny skład tej reprezentacJI li dobrego dnia i gdyby w zespole pol-
gji z radością klepał najbliżej stojącego (k. o.), Ostrutni1alk - Dvorzaczka (k.o.), przedstawia si~ nastę:puja,có: skim lepiej grał Nawrot, Polska wygr~ 
czecha po plecach. a Paselk - Fra!11ika (k.o.)· ustalono na· waga muisz:a: Pila. laby mecz. W Rumunii poczyniono ró-

.. : • •.,! . . . . stępującą reprezentację: . waga kogucia: Saslnek (obaj sa. mi- wnież duże postępy. Nie Jest do po-

. Bracia Kotlarczykowie wza1emme waga musza - Bezdze.k. strzami Moraw), myślenia by Polska mogla powtórżvć 
ń~w.olywali się do ofiarnej gry. ~dy Wa!{a k[JJ{UCia: - Na~ratil· waga piórkowa: Winkler. obecnie swói sukces· z roku ubiegłego 
s~rzydłó\yY uciekał I<'.otlarczyko~1 II, waga piórkowa - Zelinka, · wwaagg.aa 1Peóktn<s,are:dLn,0

1
.a0 •. s·Zach, (5:0). W ·naibliiSzytn czasie Rumu'fija 

brat jego głośnemi okr~ykami dopmgo- waga lek~a - Dworzak. . · gra ze Szwajcarią i będzie sie można 
war go, by nie rezygnował z walki. waga vólsrednła _... Sztiastny, waiga śre~n1fa - Satk0t ( . M. przekonać 0 postępach piłkarstwa ru·.:. 

. ~.-. waga pól~rednia -:-- Vlasak, waga pólc1ężka: Havelka mistrz ·o-. muńskie~o. . W· 1 M. · 
.W drugiej połowie gry puścifa się waga pólfieżka - Pasek, raw i Czechoslowacj'!), 

krew z nosa Mysiakowi. Byt to w taś- wa.(!a ciczka - Kop~czek: wag~ clę.żtka: .Kopeczek . • 
rtie okres słabej gry pomocnika Cra- Z~w~dy te. odbędą się dm~ 20 b. m. W nngu sędz1?wać ~dz1e J. Ltn!Cl-
c6vii. Mimo to nie chciał on opuścić w wtelk1ei · sah po~st~wowe1 pod pro: ner. J>;mktowymi !będą· SchaJhat!liPt 
boiska, grając ofiarnie do ostatnięj teJktoratem rady m1e1sk1ej i w obecn.ości. (Brno) i Kordasz (Łódź). 

tłajbliższe mecze 
ligowe w kraju 

w nadchodzącą niedzielę odbęd~ sie chwiU meczu .. „ w Krakowie lokalne •. derby" Cracovia 
Czesi rozpoczęli pierwsi ostrą grę. Mecz tenisowy Wyjazd łódzkiej - Wisła· Po ostatnich zwycięstwach 

lc.h ostrość nie raziła Jednak. Nato· I kl rep· rezentacji bokserskiej Cracovi~ mecz. ten oczek!wany iest z o drutynowe mlstrlostwo Po s olbrzymiem za1hteresowamem. , 
miast b. prżykte wrdenie sprawiły or· W nadchodz"'cą sobotę i niedzielę Pięściarze łódzcy wyruszyli rta Mo„ f Na pro$bę obu klubów kierować bę-
dynarne faule Pazurka i Nawrqta. By· <\ d rawy. Wczoraj o n-odz· ..,2,55 r'"""rezen- dzie doskonały r"zia lódLki p. War· 
ł t · j e r•yt meczu rozegrany zostanie w Ło zi finałowy ~ &il "'I-' vu 
Y o meprzy emn zg " Y • ta"Ja p1'ęs' ciarska Łodzi ·W składzie! dęsz.kiewicz. 

~· mecz tenisowy o mistrzostwo drużyno- "' 
• 1 Jś 'd w"' Polski ·miedzy Legi.'ą warszawską a Pawlak, Spodenkiewicz, Wotnłakie- W a-rupie t>ierwszej rozegrany zo-

W czasie przerwy przy ze ciu ru„ ~ wiicz. Banasi.@.k, Garncarek, . Chmie- stanie w niedziele jeszcze jeden mecz 
żyn z boiska, publiczność żywo oklas~ Łódzkim Lawn • Tenis Klubem. · Jewslkl, Kłodas i Krenc, pod kierownic- a mianowicie ŁKS-Ruch, Sędziuje p. 
kiwała Matiasa i Króla - najlepszych Barw Legji bronić będą Tłoczyński, twem wiceprezesa ŁOZB 'P· Aleksandra Rutkowsik .„ Krakowa· , 
napastników polskich:. Wittman i Neumanówna. Kardasza i kapitana związkowego P. !Pozatem odbędą się w niedzielę dwa „. 

'* i Sikorskiego w asyście lekarza zwia.z· ~potkania ~rupy druR'łei a mianowicie 
Na meczu ooecnych było 1.200 ło· Kossok wróc I na . kowego dra Zausmera opuściła Łódt, Czarni-Garbarnia we Lwowie i War-

dzian, przybyłych do Warszawy spec· boisko udając się do Czechosł·owacji dla roze- .szawianka - 22 P· o· w Warszawie. 
jitlnemi pociągami wycieczkowemi. grania dwuch spotkań. 

~: Doskonały olłkarz Cracovl I wielo· Przeciwnikami drużyny tódzikiej bę-
Naiwf ecej za"dowólenia wykazywal krotny reprezentant Polski Karol Kos- de. jak wiadomo zespo.fy re;prezentacyj

skarbnik PZPN-u, kpt. Nikolski. Bo też sok wrócił iuż na boisko po klłkumle- ne Moraw i Brna. 
takiego mrowia głów ludzkich nie by- siecznej przerwie, spowodowanej t>O- . Na dworcu f abrycwym żegnało 
lo jeszcze na meczu w Polsce. ważną kontuzją kolana. drużynę grono osób z zarządu ŁOZB 

u Kosok grał przed kilku dniami w z prezesem K wastem na czele i kilku 
./ z · k bra~ka dla Czechosro- kombinowanej drużynie Cracovii prze- dziennikarzy. Wszyscy reprezentanci 

w~cjf~~~ł~ aw okolicznościach, że pn· ciwko C-klasowej drużynie Hagib?r. ~odzi byli w jal~n.aileoszych hull!orach 
bllczność nie wiedziała czy bramka zo-1 DtużsLa orzer~a pozo~tawlła sladv ~ ·zup~ł?1~, snoko~m, o losy czekaJących 
stała Czechom tirzvznana. Po '?derzenlu I na Kossoku. spodziewać Się jednak. na- , 1,ch c1ez1:;d1 s:ootkan. 
się Puca z Albań.s.kim gdy obaj . Jeżeli 1 1eżv. że P.o kilku meczach oowr6r:1 on ~romc ~m napewno berła 1rodnle 
na ziemi rozległ się ~wlzdek sędziego. d·o dawneJ formy, barw ŁodZl· 

• llJliJ!llriJ!lllilr!.J[i)f.'-- --~liJIQ 

: Kupon · 1 
: dlljąr.y rrawo uczestniczenill I 

w ko n k u rs ie sportowym 
• Expresu i lustrowanego t 
Lil lj] 
!llil~i!.ll'-J@ill!!J~jjjli!fij~[j]~E~Llil 
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.W urządzonem przez związek pływacki w Londynile świecie sportowem brało 
również udział woJsko. Pionierzy angielscy zademonstrowali swą sprawność 
w przerzucaniu mostów przez rzekę. Na zdjęciu moment „przejścia przez 

rzekę" żOłnierzy anidelskich· 

PROTEST PRZECIWl(O HITLERYZ
MOWI. 

i Di 

W Londynie odbył sie konkurs de2usta torów plwa, (t. I· tych, k·tórzy próbują 
poszcze~ólne gatunki plwa) którzy na wystawie wypróbowali 'W krótkim cza· 

sie 7000 butelek piwa· , 

MODEL SAMOCHODU WYSCIOO· 
WEGO 

Z okazji procesu o t>OdPaleniie Reichsta-
2u odbyło sie w Filadetfji szereg demon
stracyj antyhitlerowskich. Młoda m~ni· 
festantika. którą widzimv na . zdjęciu, 
kazała sie przykuć do latarni. aby unie· 

.możfiwić policU usuniecie jej z mieisd.a· 

Zdjęcie przedstawia- projekt nowego, otbrzymie20 lotniska oentralne20, które 
iJOstanie otwarte w śródmieściu Nowe20 Jorku w PQbliżu rzeki Hudson. 

Na wystawie samochodów w Londynie 
zwracał uwa2e model samochodu WY· 
ścigowego, zaopatrzon~o w autobuso· 

wy motor Diesla. 

Codzienna nowelka ,,Expressu" Zl!la.1lazła n10!Wlą pO!siadię. I tym 11iwean ;oo &rubiJa Groner S1kosz.-tioW1aił zuipę i ZJa· 
na.k pracowała zailedrw;i.e dwa tyg.odnriie. l woł,ał clio małżO!lliki: 

H - n I Gdiy ipo raiz tiweci sipotka.ł ·ją ten saan - To jest niesłychaine! Gdizieś ty wy or1ero e en••. los, wreSZICi·e zno.zumi1ała, iie me lllia1clic11je I sz1ukala taką ku. chatkę! me będę kon· 
19 się clio umysł.owej pracy, sU1II101W1a.ł tei ohydine~ ll\lll"Y! Musiiisiz na· 

Mówi s·ię często, ż-e koibiiet.a woale n.ich nLe zW\l"óaiił z uwia.gi - westchnęła Trzeha było sizouJka ć mei~o zaiwodlu. tychmiaisrt wydailiić tę niową dZli·ewczynę. 
nie powinna być mąd11a. Jeśli tyLko jest :i ężko Helena. W jednean z 1'QPulamyich pism co- - Ale.ż uspokój się, mężusilu - sta· 
przystojna, może w żydu :wo.bić kia- .!... To p11awda. T.nzeba mieć SZ1czę· diz,iiennych z'Wll"óoił1a uwagę na ogło.s.ze- rała się .zaiłagodlz~ć sytuację h11ab:ina. -
rjerę. śde. . niie i·aikieiś szlvoły gospodiajrstwia donno- Moiże diz~ś jed s·ię nie udałio. To jesiz.cze 

Helena była bardz.o piękina, mądroś- He·1enia wiidocmie ni·e .miała szozę- wego. Właścicielka szkoły dowodz:ila, przecież lllLC nie maiezy. 
cią bynaimn~ei rui.e gr.zeszył•a, a jednak ściia. Dlatego wlec gdy po raiz czwait"ty że mimo kryzy.siu gospodarczego ka.i!da - Nie ona u n~s nli.;e zostan~ef -
przez dłużsizy czas prześladkJwał ją wyirzucono ią z j~iegoś. chóm, z.;eizyg_- wykwaliifi~lm~a . zdioLna kuchanka zia- ; wr.zrus1nął hrabia. ~ Zawioł.aij ją! . 
pech. no1Wała na zawsze z kaJi]ery scemcme·J.

1 

wsze ma1dme pracę. • I IPO paru chw~lach Helena weszła clio 

Początkowo była chórzy,~bką. Wy- T.rz·eha byk> slZ'Ulka'ć L'llilego za~ęciia. k ~elkia oMzywiył'ście ni.e ~~dała 7°:~~ pokoju„. 

t ł t h · h i Pr.zez cztery ty<łodinie Helena uczyła kuc. ar: ą. aJ11Z a J>l'lz~clez 0 Wilie IeJ 
s ępowa a w ea,trac re'Wljowyc . , . .,_! _ . , e; • N' b ł ar1erze. T -' - · b ł 

się p!lm.1wt: p11sac na masz me 1ie y a - ruwno z llilm y o wytrzymać -
W żad:nem jedn.aik z po§ród tych b. t . .._. „ ·•. . b Yt ; ' '. 1 . . I Ale n:iie m:i:asłia p11zeoi eż in1nego wyjś- n.nowiadiala hrabiina 0 swym mężu pew· 
d . b' _.. . <łł g , · · z1 y pOJęw~a, uo ~ez z y w1e e sn.ę me , . T .,_ b ł k ć -.I:" · · · 

pr.ze się torc,lL w me mo.5 a za rz;acd„~łceh1- n.auczył•a. _ sc11a. . r.zeva y •O szu a pracy. n~j prz~ac•1ółce. _ kłóci.Hśmy się .~ta:1e. 
se.a. Po tygodniu, naj~żej po „„ ' Gd . d k ,.łaił . k' 'ś W szkole gospodarsitw:a domowego N1e moz·esiz sobie wiprost wyQbra.z1,c, oo 
obrzymywała wymówieit111ie. 1 . 'Y Je na przecz'" a w J.al ller g~ Helena bynajmnń•ei n~e od.znacza.ła się l się dziiiafo u nais z kuchairkaimi. Zadina 

W dz. · · h h tł zec~e że wiaku1e pos•aJdla masizyn11LSibk1 _, 1- • • · Gd ł cl 1 I . . . . 
- 1bsLeiJszyc czaisa·c - uma · t 'h , t ł 'ł ' zwom1ośc1.a.m1. •y oitrzyma a yp om, z mch me mogła mu s1e przypodobac. -

czyła jej jedna z pl"Zyjadół-ek - wyma- na y-c mlast. się. ~m zg ()_si.a. . . . sama zda.wa.ła sobie ~awę z tego, że Mój małżonek ci.ągle ·twierdizid:, że ni·e 
~a się od chórzyst·ek kwalifika·cyj . Wszy- Helenia, 1ak JU.Z po~zei zaznaczyhs- w gruncie rzeczy nic nie umie. I umiie•ją gotować i wy!1Z'Ucał jedną za cl.ru-
scy dyr~ktorzy zwracają nia. chór pilną my, ~yła .ba.rdze;> przyst~ona. _ Wikrótce dOIWliedziała slę z dziennika gą. . 
uwagę 1 są ba.r.dzo wybred1111. I •• Nllc wu;ęc c!Jm~.ego, ze dy.e.k;Łł)ff wła· że hrabLa Gmner, zamiesz!kały w ma- ! W ciągu dwuch lat miieliśmy prze· 

Inna mecz, jeśli Sli~ jest gwia.u:lą re- dn~e knb lą b~oił /:-Vagę, choc kam•dy- jątku ziiemskiem, poszukuje kuchaiiki. ' szło 40 kucharek. I wreszcie zjawiła 
wijową . Od gw1a:ZJd nie wyma•ga się żaid- •a •e . Y '? . ' 1t1zo. . , Wyiechaiła n·atychmiiast. się jakaś Helenka. Ta dziewczyna istot-
nych kwatif.ika.cyij. Należy tylko wpaść .W E~rm11e teii J?I1aicowała iedna.k zaile_d- 1 H11abina rozimaw1a.ła z nią krótko. ni.e n~e posi1ad:ała żadnych kwaliifiika-cyj 
w oko któremuś z kq11tyków. To już ~i11e .diw.a tyi~.od1m1e. Gd~ prz;eikonanio Silę, Helena wywarła na nrej dobre wre-

1 
zawodowych. 

wyisbarczy. K.rytyik ZJrobi ooiiewczyn1.e ze ?lSZe .ba.rJ:w wolno I l'Ob1 fatalne bł~- ' żeruiie, to też piizyjęła ją clio pracy. I - I -co siię z nią stało? - 11ZUcifa py· 
talką reklamę, że wszyscy ziacz1ną się dy g•11aimatyc;.me, .w grzecZ111y Siposob I już na©aijutr:z Helena ugorowała tan~e przyjaciółka. 
mą zachwycać i wszyscy dy1re.M01I1Zy . wskaizadlo Jej drzWt. . pi.erwsizy 01bi.aid. Gdy podruno do stołu I - Mói malżone1k uciiekł z niią.„ 
ite1aitrów będą o ntią wailczyć. I Helena me strao~ła jednaik wi1airy we zupę, w jad!alni <los.zło clio niiiemiłego iill-j · Tłum. D. 

- Lecz na mn~e. mesbety, żaiden z wiłrusin-e SJi.ły. w ;parę tygodni później cydenitru. 
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pre n u mer at a : z kosztami przesvlki pocztowej zl. 3 u. 50 miesiecznie Ogłoszenia: W tekście 50 gr. za wiersz mii imetrowy (na stronie 4 szvalty)1 
nekroloiti 40 g:r. za wiersz milim. Drobne: za słowo 15 irroszy, 

naimnieisze zł. 1.50. Poszukiwanie oracy: za si owe IO groszy. naimn ieisze zł. 1.20. 

Za wydawcę druk.: Wydawnictwo ,,Republika" sp. z 02r. odfl., !"(" ' ~ '' · · , wieclzialnv: Jan Ornhel r.ialc t ódi . Piotrkowska 49. 




